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Konferencja marszałków powiatowych.
Prezes byłego koła polskiego w W ie­

dniu urządził, jak się pokazuje, wielkie 
Prima Aprilis ua dzień 2. maja dla wszy 
stkich 74 wydziałów powiatowych i ich pre­
zesów w całym kraju Zaczerpnąwszy z nie 
wiadomego nam, ale snać nie dourze poin­
formowanego źródła wiadomości, iż lada 
chwila wszystkie sejmy w Austrji będą 
rozwiązane, zawezwał on panów marszałków, 
ażeby się zjechali do Lwowa w celu utwo­
rzenia komitetu przedwyborczego Gdy już 
pp. marszałkowie w znacznej liczbie przy­
byli do stolicy, pokazuje się nagle, że o 
rozwiązaniu sejmu galicyjskiego była mowa 
jeszcze wówczas, gdy p. Hasner był pre­
zydentem ministrów, że, jak powszechnie 
wiadomo, N. Pan na to nie przystał, i że 
od tego czasu kweatji tej juz więcej nie 
poruszano.

Mimo atoli. ńrJA o godzinie
11. rano pp. marszałkowie mieli się zebrać 
na naradę. Kto wie, może się zgodzą na­
wet na wybór komitetu, Jeżeli rzeczy pójdą 
normalnym torem, komitet ten wśród czyn­
ności swoich dowie się zapewne wkrótce, 
że sejm krajowy jest - -  zwołany. I tak 
tedy mniemany nieDOBztzyk będzie miał 
sposobność zajrzeć w oczy swoim niecier­
pliwym spadkobiercom, i zapytać ich, co im 
zrobił złego, iż tak skwapliwie, nim jeszcze 
dopełnił połowy swojego żywota, chcą go 
pochować?

W  istocie, mogą być w kraju rozmaite 
powody, dla których rozwiązanie sejmu wy­
dałoby się poiądanem. Ale kostytuoyjnyra 
powodem rozwiązania mogłoby być tylko 
ntt> gdyby rząd chciał apelować do wynor- 
ców przeciw kierunkowi politycznemu, jakie­
go się trzymała większość sejmowa i wy­
brana przez nią delegacja. Póki rządowi 
nie da się czuć potrzeba takiej apelacji, 
poty rozwiązanie sejmu byłoby anomalją, 
grzeszącą przeciw zwyczajom konstytucyj­
nym.

u , związanie Rady państwa nie jest 
koniecznym powodem rozwiązania sejmów' 
Większość Rady państwa oświadczy ła się 
przeciw obecnemu rządowi, i dla tego kor­
poracja ta musi być rozwiązaną. Ale dele­
gacje, z których się w .ększość owa składała, 
mogą uledz zmianie w skutek nowych wy­
borów w Sejmach. Zresztą, gdyby nie było 
tej n a d z ^  należałoby rozwiązać tylko te 
sejmy, z których łoua wyszła większość. 
Do tych sejmów należą głównie czeski i 
morawski. Ponieważ jednak mogą zajść 
ważne powody, nje dozwalające rządowi roz-
wiązania sejmu czeskiego i morawskiego, 
więc tem samem zmniejsza się jeszcze bar­
dziej prawdopodobieństwo rozwiązania Sej-

galicyjskiego.
Na każdy wypadek tedy, utworzenie 

komitetu przedwyborczego, byłoby krokiem 
przedwczesnym w tej chw iii i nierozważnym. 
Pochodziłoby ono wprawdzie tylko z po­
myłkę ale pomyłka ta wobec iiwag powyż­
szych, które się same przez się nasuwają, 
byłaby tak źle uzasadnioną, że fakt zajmo­
wania się nowemi wyborami, miałby wszel 
kie pozory presji, wywieranej na koronę, 
której wyłączną atrybucją jest rozwiązywa­

nie Sejmu. Chęci zaś wywierania takiej pre­
sji nikt nie może przypisywać p. prezeso­
wi koła polskiego, który podczas osta­
tniej sesji Rady państwa tak często i do­
bitnie manifestował swoją lojalność. Sądzimy 
tedy, iż pan prezes powinienby odstąpić od 
swego zamiaru i nie tworzyć komitetu 
przedwyborczego, który może być o trzy 
lata przedwczesnym. Już sama śmieszna 
strona tego anachronizmu wystarcza, ażeby 
go się nie dopuszczać.

Lwów 2. maja.
Różowo rozpromieniony horyzont ugody z Cze­

chami zasępia się na nowo. Mówią, że tylko mło- 
doczeskie stronnictwo okazuje skłonność do poje­
dnaniu, zaś panowie Ricger i Palacky nie dają się 
odwieść od raz postawionych dogmatów: nieuzua- 
wauia konstytucji austrjackiej i parlamentu cen­
tralnego, nieuznawania ugody z Węgrami co do 
spraw wspólnych, i żądania stanowiska państwo­
wego dla korony ś. Wacława. Jest to po części 
skutkiem chwalebnej stałości cLorakseru i uczuć 
patrjotycznych, które uznać i uszanować na­
leży , po części dowodem busyokicj zaciekłości, 
historycznej spuścizny lepszych i świetniejszych cza­
sów, a po największej części, skutkiem przymie­
rza z arystokracją , która nienawidzi całego 
nowego stanu rzeczy w Austrji, nie dla tego, że 
est dualistycznym i centralistycznym, nie dla tego, 

że daje przewagę Niemcom, ale dla tego, że wraz 
z dualizmem wprowadzono do ustawodawstwa parę 
reform libeialnych, i że dawną dworską partję u- 
sunięto od wpływu. Stałem tedy dążeniem tej partji 
jest pozbyć się p. Beusta, pozbyć się konstytucji 
i wrócić do dawniejszego znaczenia, dla tego pra­
cuje ona na rzecz zamachu stanu i dc ugody na 
gruncie konstytucyjnym nie dopuści.

Zdaje się tedy, iz mimo zapewnień biura pra­
sowego, jakoby lir. Potocki był pełnym otuchy, w 
gruncie nie ma on nadziei przyjść do porozumie- 
uia ze swoimi gośćmi z Pragi Najpierwszą i ijaj- 
naturalniej-izn* kuiuekwencjij, jaku ztąd wyniku, jast, 
że sejm czeski ani morawski nie może być rozwią­
zanym. Riząd rozwiąże zapewne tylko Radę pań­
stwa, i zwoła sejmy obecne w celu wybrania no­
wych delegacyj.

Jedno z najprzyzwoitszych i najwytrawniej­
szych pism polskich, z którego zdani mii o spra­
wach austrjackich zgadzać się jednak nie możemy, 
od pewnego czasu nie opuszcza żadnej sposobno­
ści, ażeby uderzać na Dziennik Polski, jako na 
organ opozycji przeciw hr Potockiemu wymierzo­
nej. Pismo to postępuje sobie z p prezydentem 
ministrów jak niektórzy teologowie z Panem Bo­
giem: opisują oni bóstwo w ten a ten sposób, i 
każdego, ktoby sobie istotę i przj mioty jego ina­
czej chciał wyobrażać, wyklinają jako ateusza. O- 
tóż zdaniem Cgusu, hr. Potocki ma być jota w jotę 
1 akim mglisty m federalistą, jak np. całe stronnictwo 
'leki Stańczyka i „niezawisłych*4 — a ponieważ 
Dziennik Polski z mgłą i z federalizmem nie djmi- 
patyzuje, a hr. Potockiemu przypisuje nierównie 
zdrowsze i praktyczniejsze poglądy na politykę au- 
strjacką, więc Dziennik ma należeć do opozycji, 
a Czas do zwolenników hr. Potockiego. Dziś, póki 
trwają jeszcze rokowania z Czechami, oryginalne 
to złudzenie Czasu ma przynajmniej pozory za so­
bą — ale co będzie, gdy uikłady się rozbiją, i gdy 
hr Potocki ujrzy się zniewolonym przedsięwziąć 
ąiemiłą Czasom ugodę częściową, zwołując Radę 
państwa bez Czechów, i załatwiając sprawę gali­
cyjską' Wtenczas chyba my powiemy, ż eC W jest  
ateistą, że nie wierzy w hr. Potockiego i robi mu 
opozycjj ...

Obraził się także szanowny kolega krakow­
ski, iżeśmy takzwanemn .krakowskiemu stronnic­
twu" (tj. stronnictwu Teki Stańczyka) zarzucili nie­
wiarę w przyszłość Polski i dążność do o r g a n i ­
c z n e g o  zlania się z Austrją. Ależ stronnictwo 
to w Czasie, w Pr zet/lądzie Polskim , w mowach 
sejmowych i broszurach wypowiedziało swoje za­
sady nieraz, i z taką jasno; oią, na jaką się tylko 
zdobyć mogła jego cokolwiek ciężka, powolna, cyr- 
kumskrypcyjna muza publicystyczna Jego wstręt 
przeciw wszelkiemu, najmewmniejszemu ruchowi, 
bezwarunkowe potępianie każdej żywszej myśli, ka­
żdego wybitniejszego dążenia polskiego, wszystko 
to jest aż do przesytu znanem, i wiadomo każde­
mu dziecku, iż stronnictwo to przypomina sobie 
Polskę tylko wtenczas, gdy mówi o katolicyzmie 
Skonstatowaliśmy więc tylko, co to stronnictwo Ła­
nio mówi o sobie, nie imputowaliśmy mu dążności, 
do którychby się otwarcie nie przyznawało. Zkądże 
nagle ten griew i to oburzenie?

Zapytuje nas Czas, czy my nie chcemy o r ­
g a n i c z n e g o  zlania się z Austrją? Nie. My 
chcemy hyc przy A u s t r j i ,  a Stańezyki chcą 
być w Aust r j i .  Dla tego my dążymy do odrę­
bnego stanowisKa Galicji, a Stańczyk do fe­
deracji.

Drugim powodem gniewu jest to, cośmy po­
wiedzieli o przewadze jednej kasty. Odpowiada

nam Czas, że na»ze stronnictwo jest tan że i astą. 
Zbijać tego tak widocznie ryzykownego twierdzenia 
nie potrzebujemy; Czaj byłby w niemałym amba­
rasie, gdyby mu przyczło nazwać kastę, stanowiącą 
nasze stronnictwo.

Nu zakończenia, i ponieważ już rozprawiamy 
z Czasem, zapytamy go jeszcze, jakim sposouem 
mogf dać wiarę telegramowi N. fr. Pressy z Tar­
nopola, iż hr. Potocki wezwał pp. Grockobkiegc 
i Zawadzkiego na konferencję do Wiednia? Hr. 
Potocki w tej chwili konferuje tylko z Czechami, 
wszelkie dalsze kroki rządu zawiełe będą od 
rezultatu tych układów, a dotychczas najmniejsza 
nawet potrzeba rokowań z Pol ikami nie mogła 
się dać czuć prezydentowi minictrów. Znane mu 
są ziesztą dokładnie żądanu Kraju i znaną ta ich 
miara, która koniecznie wi„ns być przyznaną, 
ażeby z tej strony przywrócić spokój i równowagę 
w państwie. Dziwi nas, że dziennik, który powi­
nien być dobrze obeznanym ze stosunkami po­
chwycił tak łatwowiernie koncept czy pomyłkę 
jakiegoś ciekawego żydka tarnopolskiego.

Sprawy krajowe.
R u d k i ,  30. kwietnia. 

(Korecpondencju Dziennika Polskiego ) 
Wydział powiatowy tutejszy wystosował poa 

dniem 25. bm. następujące liomagiun do rąk p. 
Kazimierza Grocholskiego:

„Wielmożny Panie! Chciej z kołem delegacji, 
której tak zaszczytnie w czasie ostatnich posiedzeń 
Rady państwa przewodniczyłeś, przyjąć wyrt z uczuć 
czci i uznania, jak’e przejęły Wydział powiatowy 
rudeński na wieść o gremialnem jej opuszczeniu 
przez naszych posłów.

„Jeżeli 0am czyn wystąpienia z Rady pań 
stwa dawno pożądany, teraz koniecznością naka­
zany, już to szorstkiem odrzuceniem skromnych 
życzeń kraju, już wnioskiem ministerjalnym o przy­
musowych wyborach do Rady państwa, niszczącym 
samą nadzieję lepszej przysziości, na wdzięczność 
kraju zasługuje, o ileż więcej doniosłość i nastę­
pstwa jego : on to b co bądź unieważnia zgu­
bną uenwałę sejmu, z 2. marca 1867, spowodo­
waną zwątpieniem zacnych, ale niedolą kraju 
skułataayeh umysłów, on potępia system bezwzglę­
dnej uległości rządzącym, w celach złudnych ko­
rzyści, on to użyty w chwili stosownej zjednoczył 
myśli całej delegacji, dowodząc wobec ludów i 
rządów, że gdzie idzie o cześć i dobro narodu, 
tam nie ma między nanu rozbratu, tam wszyscy 
łączymy w jeden zastęp nasze dłonie i seica, 'r o ­
kiem tym nakoniec przywróciłeś zacny Mężu wraz 
z gronem Towarzyszów Twoich naszej reprezen- 
tac ji to stanowisko, jakie opuszczać nigdy nie po­
winna pod grozą ubliżenia godności - prawom na­
rodu, tej jedynej dzisiaj ale silnej, zmienną koleją 
stuletnich walk niestępionej broni

Wydział powiatowy daleki od złudzeń, nie 
upatruje w czynie opuszczenia Rady państwa przez 
naszą delegację bezpośrednich zaraz korzyści dla 
kraju; być nawet może, iż nowy ucisk znów nad 
nim zacięży, ale chlubniej dla nas znosić dalszą 
niesprawiedliwość rządów, jak cieszyć się marnemi 
okruchami łask ministeijalnych z ujmą naszego 
wśród ludów stanowiska, i tej świetnej przeszłości, 
której odblask dotąd łagodzi na-zą srogą dolę, 
i dotąd żywi w nas wiarę w równie wielką przy- 
słość“ .

Kołomyja, 30. kwietnia.
(Korespondencja Dziet*nika Polskiego.)'
(X  Y.) List niniejszy, dojdzie was w chwili, 

kiedy na wezwanie p. Grocholskiego ma się zebrać 
we Lwowie komitet, który w razie rozwiązania 
sejmów zajmie się wyborami, zatem sądzę że bj - 
łoby do życzenia, by pp. marszałkowie wzięli pod 
rozwagę okoliczności następujące:

Wybory z k u t ji większych posiadłości, źle 
dla sprawy narodowej wypaść nie mogą -  być może 
tylko, iż pewne osobistości będą chciały swój wy­
bór przeprowadzić, więc z tego powodu /.miana 
nastąpić może.

Miasta zachowąją się średnio — lecz pra­
wdopodobnie więcej źle niż dobrze, gdyż już par- 
tja niemiecka z moskalofilami porozumiewają uię. 
by kandydatów hasnerowskiej polityce przychyl­
nych przeprowadzić. Przykłady są już doś' ja­
wne : i tak, mowa p. Kurzweila w Kołomyi na 
zebraniu ludowem d. 26. b m. odznaczająca się 
nienawiścią dla inteligencji i wszystkiego co jest 
światlejszem; („doktorów nam nie potrzeba, bo ich 
nauka tylke do rozumu się stosuje 1“ są słowa jego 
wyrzeczone na żebranin.) Pochlebstwo ciemnocie, 
to główny i może ledyny środek tego koryfeusza, 
by zyykać oklaski, a później głosy na burmi- 
strza.

Co zaś do wyborów z mni< jsrych posiadłości, 
to niechaj nikt nie robi sobie nadziei że takowe 
mogą być dobr-imi, lub, że się przynajmniej obe­
cne utrzymają, jeżeli zaśniemy gruszki w po­
piele

Partja śwjętojurska od dwóch tygodni agi­
tuje pomiędzy ludem, wystawiając byłych człon­

ków Rady państwa jako z d r a j o ó w  i o d a t ę -  
p c ó w.—Lud nasz ciemny łatwo daje się sprowa­
dzić namaujwce; lasy, pastwiska, sól tania? tytoń 
darmo, małe podatKi, to trafia do przekunania 
nawet oświeceńszych, a inotoiowit będą mieli 
w nagiodę rubie. W górach Kossowskich, w Ko- 
łomyjskmm, w Śnialyńskiem aą urządzona przęz du- 
chowioństwc kół Ir a. dla propagowania iuau dla 
,russkich.“

W powiecie Hoiodcnzkiw w Styylczu na po­
grzebie znanego adwokata Antonihgc Janóchy, ks. 
Debelski paroch z wsi sąsiedniej miał mowę pa 
grzebową w któiąj miedzy zasługami zmautego 
z głównym naciski im pcdnLsł tę, iż po w.eln 
zabiegach i rudnuściach, zi alczyt.szy ktMrianp 
przeszkody dał parafii i okolicy parocha ta i go­
dnego, jakim ject Ls. Iwan Naumowiczj.tu jui 
rozszerzył się nad zasługami tegoż księdza —  i 
izekł w końcu, iż ten .jest godzien W as wszędzie 
— gdzie się tylko potrzeba okaże**. Włościan bar­
dzo mało może we.iść przy nowych wyborach, 
gdyż swiaszczcnnyczeztwo wczelkich msunośc doło­
ży, by temu przeszkodzić.

Potrzeba więc policzyć » ę  z siłaznc, czy roz- 
wiązanie Sejmu przy takich okolicznościach, będzie 
dla kraju korzystne ?

Wysłani delegaci z powiatów otrzymał w tym 
duchu instrukcje, aby obecną aytuację przedstawili 
(Zdaniem naczem nic nie wskazuje na to , aby 
Sejm nasz miał być rozwiązau/m P R.)

Ziemie Pokkie.
Czytamy w Dzienni/w PosMnskim
Od dra. Karola Libelta, otrzymujemy pismo 

następujące :
Odebrałem z Kiakowa następujące wezwanie: 

Kraków, 23 kwietnia 1870 T.
Wielmożny Panie !

W Zielone Święta br. mają przybyć do Kra­
kowa Lwowiacy Szlązacy. Pomni na przyrzecze­
nie szanownych Wielkopolan, że odwzajemniając 
się za nasze odwiedziny, pizybędą dc nas w tym 
roku, upraszamy Wielmożnego Pana w imieniu 
komitetu, któiy się zawiążał W celt. przyjęcia tak 
nńłych gości w nurach naszego uiaata, byś ra­
czył w imieniu Erakorian zaprosić szanownych 
Wielkopolan, aby nas w tym samym czasie s wo­
jem przybyciem zaszczycić chcieli i zapewnić Ich, 
że z wielkipm upragnieniem wyglądamy chwili, w któ­
rej będziemy mogli uścisnąć dłonie br&vi Wiel­
kopolskich.

Z wyrazem wysokiego poważania.
Antoni Chmurski, Dworski.

Nie ulega wątpliwości, żeśmy się zadłużyli 
braciom naszym z Galicji i Krakowa nie odwza­
jemniwszy się za ich życzliwe odwiedziny no Po­
znania, i że ciąży na nas ouowiązek zrobienia 
tego lata wycieczki gromadne; do Krakowa' i Iwu- 
wa Zeszłoroczny komitet, złożony# z pp śląskiego, 
Urbanowskiego, Ignacego Moszczeńskiego i ś. p. 
Józefa Potulickiego, nie uznał za stosowne urzą­
dzenia wspólnego wyjazdu zeszłej jec.sni odło 
żył całą tę rzecz na rok bieżący. Zdaje się, że 
tem postanowieniem komiteł uważa misję swoją 
za wypełnioną i funkcje swoje za wypełnione. 
Wszakże publiczność nasza wyczekuje, rychle się 
ktoś zajmie tą sprawa i byłoby bardzo do życze­
nia, aby komitet zeszłoroczny albo nowo utworzo­
ny rozbudził znowu interes i zajął się urządzeniem 
gromadnej wycieczki dc ziemi krakowskiej i gali­
cyjskiej. Ze Lwowa zapraszano nas na %. maja, 
list powyższy zaprasza na Zielone Świątki. Wszy­
stkie te i później :zo zaprosiny będą bez skutku, 
jeżeli się ktoś, a w szczególności komitet uraądze- 
ńiem wyjazdu wspólnego nie zajmie i czasu sto­
sownego nie wyznaczy. Nie od rzeery by byłe by 
jedna część osób tylko na Kraków odwiedziny 
swoje ograniczyła i tam na Zielone Świątki zje­
chała. Dość na to czasu złożyć nazwiska swpje 
w księgarniach Zupańukiego, hamieńskiegi i Leit- 
gebra i wybrać z pomiędzy siebie kogot skwrpll- 
wego do zarządu Inni ci zwłaszcza którym ąi&zd 
zapowiedziany w interesie pisowm polskiej na 
pierwszy dzień po Świątkach będzie na przeszko­
dzie, mogliby w dogodni 3jszą porę gromadnie od­
wiedzić obie stolice ziem polskich pod berłem au- 
strjackiem, co |UŻ większej potrzebuje czynności i 
działania komitetu. Byłoby do życzeń, i™, ażeby 
wszystkie warstwy spółGczne wzięły udział w tej 
wycieczce do Krakowa i Lwowa, abyśmy sobie i 
drugim dali dowód solidarności uęzuó narodowych, 
któr? w jednę uarodową rodzinę łąoz  ̂ rozproszo­
ne dziec: jednej msłtki i które pod rządem swo­
bodniejszych praw krajowych w Prusmch i w Au­
strji nog. swobodnie w legalnych formach ob­
jawić.

Brdowo. 29 kwietnia 1870 r.
Dr. Karol Libelt

Austria i Węgry.
Tngblattowi telegrafowano z Pragi, że prz. d  

wyjazdem przywódzców czeskich dc Wiednia, 'tło- 
żono na odbytej w Pradze konferencji następujący
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program, zawierający w sobie warunli, podjakiemi 
Czesi przystąpić chcą do ugody:

„Czesi oświadcząją przedewjzystłdem, że nie 
schodząc ze stanowiska deklaracji, rozważyli je­
dnak dobrze, iż wiole im zależy na tem, aby z 
Niemcami w Czechach żyć w zgodzie i nadać cze­
skiemu prawu publicznemu taką formę, z którąby 
się Niemcy w 0 sechach oswoić mogli.

„Na to niechaj rząd zwro. uwagfc Niemców 
i wpłynie na wywołanie pojednawczego usposobie­
nia z iej strony. Niemieccy i czercy notable ze- 
Drawszy się razem, niechaj podyktują ^zywódz 
com czeskim stroje warunki pojednania.

„Jećli rząd przyrzecze pomoc swują w tym 
kierunku i uzna zarazem w zasadzie czeskie 
prawo publiczne, natenczas Czesi obeślą sejm 
krąjowy, jakkolwiek według deklaracji s ĵm wy­
brany na podstawie schmerlingowskiej ordynacji 
wyborczej nic powinienby być obesłanym. Czesi 
uczynią to jednak dla miłości Niemców, nawet po- 
<uug wspomnionej ordynacji wyborczej, ażeby Niem­
cy mogli oznajmić swoje warunki ugody.

„Gdyby Czesi nie obecłali sejmu krajowego 
i żądali np. przywrócenia patentu wyborczego zr. 
1&48, 10 na taki sejm nie przybyliby Niemcy. Dla­
tego uznaje się tymczasowo teraźniejszą ordyna­
cję wyborczą, żądając jednak zarazem od rządu i 
od Niemców, aby ugoda została zawartą.

„W razie, gdyby sejm jeneraluy miał być głó­
wną przeszkodą ugody, Czesi me będą na teraz 
obstawać przy tem żądaniu jako warunku niezbę­
dnym, a to z uwagi, iż jeśli sejm jeneralny ma 
podstawę racjonalną, i \ hi potrzeba takowego da­
je się czuć w Czachach, Mtrawii i na Szlą3ku, to 
pomieniony sejm z natury rzeczy sam sobie pó­
źniej drogę utoruje. Jeśli zad okaże się ci łputrzt- 
bnym, to nie będzie w tyra względzie żadnego przy­
musu.

„Zarowno teraźniejsza ordynacja wyborcza 
jak i jojm jenrralny nu są przeto przeszkodą dla 
Czechów, byle tylko Niemcy przybyli.

„Co do umycn punktów deklaracji postano­
wiło zgromadzenia nie zapuszczać się na teraz w ża­
dne dalsze ustępstwa i wyczekiwać rozwoju wy­
padki w w Austr |..

„Pod względem retormy wyborczej dla Czech 
oświadczyła się większość za tem, iż aby nie zro­
bić krzywdy ani Niemcom ani CzecLom, należało­
by porzucić zastępstwo interesów i wybierać z ogó­
łu ludności, np. na 50.000 mieszkańców jednego 
deputowanego. Czesi me kładą jednak tego wa­
runku od siebie, lecz przyjmą takowy, gdyby z in­
nej strony był położony.

„Kządowi, który cUciąłby może uwzględnić 
posiadłości większe, równie jak i okładom z Niem 
cami nie mają być stawiane przeszkody powyż­
szym warunkiem.

„Co do stosunku do Węgier, gotowi są Czesi 
dać rękojmię, że w żaden sposób nie będą się 
mięszać do wewnętrznych spraw węgierskich, że 
ugody Węgier z Auetrją bynajmniej nie k»estjo- 
nują. jednakowoż zastrzegają sobie, ażeby Węgrzy 
w swoich artykułach ustawy o ugodzie poczynili 
te zmiany, które sa potrzebne ze względu na u- 
znanie publicznegu prawa czeskiego. W artyku­
łach tych, jak wiadomo, jest mowa o dwóch ró­
wnorzędnych ciałach: Austrji i Węgrach, bez ża­
dnej wzmianki o Czechach. Zgromadzenie objawi­
ło życzenie, aby Polacy pośredniczyli w tym wzglę­
dzie między Czechami a Węgrami, w razie zaś, 
gdyby Polacy nie podjęli się pośrednictwa, Czesi 
wysłaliby swoich delegatów do Pesztu dla bezpo ­
średniego rokowania z Węgrami

„Sprawy wspólne krajów austrjackioh mają 
być traktowane przez delegację, która byłaby za­
razem delegacją do spraw wspólnych z Węgrami; 
do Rady państwa zaś nie wysełanoby osobnej de­
legacji.

„Wszelkie prawodawstwo ma być zastrzeżone 
dla sejmów, w szczególności także prawodawstwo 
o podatkach bezpośrednich, których dochody ma­
ją być obracane na wewnętrzną administrację. Po­
łata. pośrednie, cła, i przyzwalanie na pobór woj­
skowy należałoby do kompetencji delegacji uu- 
strjaćkiej.“

Telegram dodaje ze w pragskich kołach cze­
skich nie łudzono się nadzieją, żeby układy na pod­
stawie powyższych oświadczeń zagajone mogły do­
prowadzić do pomyślnego rezultatu.

— O mowie nranej przez dra Kaiserfelda 
w styryjskiem miasteczku Leibnitz (nie Seibnitz), 
w której tenże powiedział między innemi, że „stron­
nictw'' autonomlstów niemieckich zostało tylko dla 
tego wynalezione przez rząd obecny i płatne jego 
organa, ażeby Niemców w środkowych krajach 
Austrji oderwać od ich braci w Czechach i Mora- 
wii, że zaś partja ta, zwłaszcza wobec grożącego 
Niemcom niebezpieczeństwa, „wcale nie istnieje* 
pisze TaglUut co oastępnje

„Polityk perypatetyczny i dobroduczny mistrz 
ludu górwku go zapędził się w najnowszej swej 
mowie za daleko. Podobny on jest do ślepego, 
który dla tego, że sam nie ma zmysłu dla kolo­
rów, chciałby zanegować istnienie barw w ogóle. 
Ponieważ p. Kaiserfeld postradał czucie i zetknię­
cie z partją autonomiczną, ponieważ odstrychuął 
się od niej prawie w tym samym dniu, kiedy 
w miejsce Giskry wyniesiony został na krzesło 
prezydenta wówczas tak pewnej siebie a w koń­
ca tak małodnsznej Izby deputowanych, czyli je- 
dnem słowem, ponieważ nie może on być więcej 
przywódzcą i dyrygującą głową swego stronnictwa, 
dla tego policzą to ostatnie bez ceiemonii między 
trupy. P Kaiserfeld ma się za politycznego Dalai- 
Lamę konstytucji i partji „wiemokcnstytucyjnej*.

„Pojmujemy gorycz, która opanowała pre­
zydenta Izby deputowanych, ale jakże wielka część 
winy i zannęszania obecnego, cięży na jego wła- 
snem sumieniu! Dwa razy los składał w jego rę­
ce rozstrzygnięcie ważnych kwestyj, lecz p. Kai­
serfeld usuwał się za każdym razem i zakładał 
ręce w bojaźliwej meczynności. Nie miał odwagi 
stanąć na czele panji centralistycznej, gdy ta po 
upadku hr. Taaffego oglądała się za przywódzcą, 
Nie nuał też odwagi, oderwać się od pseudo-libe-

rałów Cijkry i Herbsta i uwolnić stronnictwo nie­
mieckie od nieszczęsnej spółki ze spadkobiercami 
Bacha. A teraz ów Hamlet polityczny nie może 
przenieść tego, że ani Giskrowie i Herbsty nie 
wzięli go z sobą do rady korony, ani hr, Pctocki 
nie pomyślał nawet o nim, gdy chodziło o to, 
aby partję niemieckich autonomistów, która utait- 
je  rzeczywiście, powołać do udziału przy odbudo­
waniu Aust/ji.a

—  Przy ostatnich konferencjach w Wiedniu u- 
wydatnił się ponownie antagonizm panujący mię­
dzy stronnictwem młodo-czeskiem z jednej, a stron­
nictwem staro czeskiem t feodalnem z drugiej stro­
ny. Niespodzianką miało b /ć dla Sladkowskiego, 
żo na konferencjach, w których brat uaział, wy 
stępował hrabia C l a m - M a r t i n i c  j a k o  p r z y ­
wo d z ę  a. Dla nas mc było w tem żadnej nie­
spodzianki, od dawna bowiem uważamy partję, do 
której należy hr Clam-Martinic, za główną sprę­
żynę opozycji niby narodowej i prawnopolitycznej 
w Czechach. Trudno nam też uwierzyć, aby Siad- 
kowski d ipiero w Wiedniu miał się o tem dowie­
dzieć. Że zaś, jak donosi telegram z Pragi, Slad- 
k^wski ustąpił i tym razem jak zawsze wobec 
■tronnictwa ctarjcb Czechów i feodałów. temu 
przy znanej taktyce Czechów, chcących solidarno­
ścią 8w„Ją naśladować Węgrów, bynajmniej się 
n.e dziwimy.

— Według doniesień pism czeskich czynność 
hr. Potockiego w kierunku ugody zmierzała głó­
wnie do tego, aby skłonić Czechów do zaniecha­
nia dotychczasowej biernej opozycji. Z porodu 
znanego okólnika wystosowanego przez ministra 
sprawiedliwości do nadprukuratorów. Bolitilc daje 
„zajmującemu"* ministerstwu cierpką odprawę, „ftzuć 
kota jak chcesz" — tak kończy Politik — „za­
wsze padnie on na nogi, dla tego też zostaniemy 
czem byliśmy dotąd, tj. my i mi n i s t r o wi e ,  
zarówno czy tam jest raz Herbst, raz Tschabu- 
schnigg, ozy Giskra czy Potocki*.

Sprawy zagraniczne.
Opozycja francuzka wydala nowy manifest, 

w którym wzywa żołnierzy, ażeby odważnie głoso­
wali przez „nie". — Journal des Debata ogłasza 
list Guizota, w którym historyk konstatuje ważność 
dokonanych reform, oświadcza, że plebiscyt powin­
no się przyjąć z wdzięcznością i ufnością — Thiers 
jest innego zdani i On żąda w swoim liście odrzu­
cenia pleoiscytu.

Biskupi francuzcy żądają od podwładnych 
księży, aby przy plebiscycie nie tylko głosowali 
przez „tak*, lecz żeby równocześnie oświecali lu- 
duość w tej ważnej kwestji, zachęcając ją do przy­
jęcia formułki rządowej.

Wiadomość o zamachu Da życie Napoleona, 
podały najpierw dwa dzienniki paryzkie, Figaro i 
Gaulois. Indywiduum przytrzymane jest wojskowym 
dezerterem Zualezi oqo przy nim nabity rewolwer 
i kompromii ujące papiery.

Olliyier wystosował następujący okólnik- do 
wyborców Igo okręgu departamentu Var, z powo­
du zbliżającego się plebiscytu, który dla tego że 
został ugłoszony w Journal Offictei; należy uważać 
za dokument nie prywatny ale rządowy:

Paryż 25. kwietnia 1870
Kochani współubywatele! Mówią na wsi, że 

dobrze od czasu do czasu obcinać martwe gałęzie, 
aby się silniej rozwijały części żjjące drzewa. Ce­
sarz obciął także martwe gałęzie konstytucji, aby 
nowa nabrała siły i odmłodniała.

W d- 8. maja zapyta was, czy dobrze uczynił. 
Radzę wam, abyście odpowiedzieli z zapałem na 
wezwanie; przybądźcie wszyscy na głosowanie z 
kartkami, na których będzie napisane tak.

Zuajdą bię tacy, co was skłaniać będą a- 
byśeie odpowiedzieli nie. Nie słuchajcie ich.

Znacie mnie od dawna. Wielu z pomiędzy was 
przypomni sobie moje mowy, gdy wstępując w za­
wód żjcia , przebiegałem wasze sioła. Niech wam 
powiedzą, czy moje słowa nie były wymierzone za­
wsze przeciw gwałtowności, gniewowi i nienawiści, 
i czy wtedy nie występowałem przeciw doktrynom 
rewolucyjnym z taką stanowczuścią jak dzisiaj.

Wiecie zkąd wypływa ta jedność moich my­
śli ? Z jedności uczuć. W polmyce mi iłem jednę 
tylko namiętność: miłość wielkiego i dobrego ludu 
Francji: i to pragnienie przyniesienia ulgi jej cier­
pieniom, podniesienia jej etanu oświaty, jej mate- 
rjalnego i moralnego bytu, ułatwiło mi rezygnację 
znoszenia codziennych kłopotów pullioznego życia.

Ktoż jest oharą rewolucji? czyż nie lud? Gdy 
pokój zamącony na ulicy i tok spraw się wstrzy­
muje, Opatrzność nie tworzy ponad głowami na- 
szemi rewolucji w żywiołach, słońce nie przestaje 
nadawać dojrzałości kłosom i gronom winnym i bo­
gaty nigdy nie cierpi braku. Jakież to przeciwnie 
spustoszenie w chacie biednego wyrobnika! Dla 
tego zawsze nienawidziłem rewolueyj.

Nie słuchajcie tych, którzy wam radzą wo- 
tować nie. Przypuśćcie, że wezmą górę w departa­
mencie Var i wszędzie we Fr racji: cóż się stanie? 
Mściliby się, więzili, wyganiali z kraju; ustanowi­
liby rzeczpospolitę socjalną, rzuciliby się na bo­
gatych, jak to przyrzekają w wa0zych zebraniach. 
A potem? Nie trwałoby to dłużej ryż, dzień niepo­
gody. Naród zawstydzony przemijającą słabością, 
iie zaniechałby powstać i rzec: dość tej anarchji 

i nieporządku! I z kolei ci, co tworzyli ofiary, bta- 
liby się ofiarami.

Przypuśćcie przeciwnie, że przyjaciele nasi 
zwyciężą! jakże to wszystko będzie inaczej ? Długie 
dni spokoju, zaufania i odpoczynku będą nam za­
pewnione. Wolni od dyskusyj konstytucyjnych, od 
interpelacyj, od gróźb rozruchów, od przepowiedni 
rewolueyj, cesarz i jego ministrowie będą się mo­
gli zajmować z większą pieczołowitość ią niż da­
wniej, środkami złagodzenia losu tego, co nie ma 
własniści, nie gwałcąc prawa tego, który ją po­
siada, i nie będziemy potrzebowali lękać się owego 
czasu wojny, w którym nie synowi0 zamykają oczy 
swych ojców, lecz ojcor»e synu w swo>oh.

Idźcie więc, ilźcie drodzy współziomkowie 
wetować gromadnie z zapałem Na ostatnich wy 
borach do Izby prawodawczej, t./umfując naa re­
wolucją z wolnej inicjatywy waszej daliście Francji 
przykład, za którym poszedł Lugdun, za którym 
pójdą wszyscy. Powtórzcie to przy plebiscy cie, 
zgromadźcie i uorganizujcie się i nie dhjcie się 
ustraszać tym, którzy małą swą liczbę matkują 
wrzawą, którą szerzą

Gdyby słowa ich były miodowe, pojmowałbym 
iżby was u wiodły. Lecz czemużbyście się nie oparli 
wyrazom grubiańskim, złożonym z podłości i obelg, 
godnie tłómaczącym doktryny zwrócone ku ma- 
terji, i gdzie ani dusza ani Bóg nie mają już 
miejsca!

Przyślijcie nam wielką większość. Przyjmę ją 
jako świadectwo waszej życzliwości i siły moje 
wzrosną do służenia wam. Cały wasz,

Emil Ollivier, 
Deputowany z okręgu Var

Choroba hr. Bismarka wywołała nie tylko na 
nowu pogłoski o jpgo ustąpieniu, ale nadto wieści 
o usiłowaniu zbliżen.a oię pomiędzy Austrją i Pru­
sami. Bp.tlj.ier Bor sen Zig dodaje ze swej strony 
do tej wiadomości następujące uwagi. „Zaiste nie 
mamy nic do nadmienienia przeciwko dobremu po­
rozumieniu pomiędzy Prusami a Austrją, przeci­
wnie, upatrujemy w niem jedyną pewną rękojmie 
pokoju europejskiego, w każdym razie lepszą, niż 
wszystkie zapewnienia pokojowe w mowach od tro­
nu i proklamacjach. Jednakże musimy się nas sa­
mych zapytać, czy właśnie obecna chwila jest sto­
sowna du czynienia podobnych prób, jeżeli jest 
szczerem życzeniem doprowadzenia ich do pomyśl­
nego rezultatu. Austrją znajduje się obecnie w prze­
sileniu , które usiłowania liberalne ostatnich lat 
może znowu powstrzymać. Być może, że właśnie 
ta okoliczność dla wielkiej liczby ludzi z ich je ­
dnostronnego zapatrywania się politycznego jest 
powodem do mniemania, iż sojusz prusko-austrja- 
cki obecnie byłby pożądańszym niż przed rokiem. 
Należy atoli zastanowić się nad tem, jakie stron­
nictwo w Austiji pod względem polityki zagrani­
cznej przez prąd reakrj ,ny przyjdzie do steru 
Stronnictwem tem będzie bez wątpienia owo stron­
nictwo, które z bitwy pod Królowogrodem niczego 
więcej się nie nauczyło, jak tego, że Anstiya po­
winna sobie sprawić nowe karabiny, ażeby się 
Łudź zemścić na Brusach, i które mniema, iż to 
należy uczynić jak najrychlej, ponieważ herb Au- 
strji rychlej nie oędzie je.suo błyszczał, dopóki ar- 
mja austrjacka me wkroczy do Berlina Są to wpra­
wdzie fantastyczne marzenia, które tak rychło pe­
wnie choćby tylko na próbę się nie sprawdzą, lecz 
trzeba sobie zadać pytanie, c z y  stronnictwo, które 
takiem marzeniom się odaaje, jest stronnictwem, 
jaki ;go szukać należy, ażeby z niem rozpocząć ro­
kowania o sojusz.*

Prasa angielska nie przestaje występować 
z wielką gwałtownością przeciw rządowi greckiemu 
Z korespondencji dyplomatycznej hr. Olai«ndona 
z posłem w Atenach panem Erskine i tegoż z ga 
binetem ateńskim, która przedłożoną została par­
lamentowi i ogłoszoną w dziennikach, okazu Je się 
podwójna wina rządu króla Jerzego : raz, że nie 
widząc, jak się zdaje, wcale, co się w najbliższej 
okolicy stolicy dzieie, za małą dał eskortę po 
drożnym; powtóre, że mimo przyrzeczenia danego 
posłowi angielskiemu, iż me przedsivweźmie ża­
dnych kroków zbrojnych przeciw opryszkom, dopóki 
jeńcy będą w ich rękach, uderzyć kazał na nich 
wujsku, przez co spowodował zamordowanie jeń­
ców. Wprawdzie król Jerzy udzielił natychmiast 
po krwawym wypadku dymisję ministrowi wojny 
Soutzos, który głównie zawinił; wprawdzie para 
monarsza wzięła udział w pogrzebie ofiar z naj- 
wyż8zem współczuciem, ale to nie wystarcza Wszy­
stko do naprawienia tak wielkiego złego. Choć 
zatem myśl interwencji zbrojnej w Grecji zaniechaną 
zapewne będzie przez Anglją ze względu na rozmaite 
trudność5 i zawikłania międzynarodowe, któreby 
ztąd powstać raogiy, przecież zdaje się niewąt- 
pliwem, że mocarstwa upiekuńcze przeszłą do 
Aten identyczną notę, do której inne państws 
europejskie jak się domyśla Mem. Diplom., pra­
wdopodobnie się przyłączą.

K r o n i k a .
B u r d a  W m ie ś c ie . Ostatnia iluminacja a właściwie 

wyhijuue s.yb sp tajnym mieszkańcem do tego s'opn.a po 
douało sif Iwo w „kim gameuom, ifa wczoraj, tym raieu' za­
pewne in gratiam pierwszego maja, zebrawszy się w ■ "  n- 
dziesięcin (jeden niósł nawet pochodnię) uderzyli na Dudynuk 
bahału izraeliektego i aauzęli swoim zwyczajem w y b ija ć  
okna. Szczęście ze policja przyszła wczas . uwięzieniem kilka 
wisusów położyli kres tej opłakania godnej burdzie. Hum  
uliczników widząc, że ich towarzyszów broni pubeja odpro­
wadza, poszedł przed gmach policji i tam zaczął się duma. 
gać uwolnienia uwięzionych. Zdas.ało się nawet, że ganieni 
chcieli tak » m o  obejść się a oknami ir gmacht policyjnym, 
jak w szkole iziaelickiej. Jednakże po niejaH m czasie Uspo 
koili się i rozeszli dc domów. W szystLj to stafo się p0 go­
dzinie 3. wieczór.

Dopóki nie mamy autonomicznej . policji miejskiej —  
policja rządowa jest obowiązana «. latii b razach utrzymywać 
należyty porządek i chrouić whasność prysarpą i publiczną 
ud zamachów swawoli nliczuiczej.

W  k o ś o le le  l i r a e l ło k lm  przy  pliten rybim brał 
” c".oraj po południn ślub p. F. B-ulischer z p .una Hónigsma- 
nówną. Ceremonia tudzież zaiazd państwa młudych ściągnęły 
kilka tysięcy ludu. tak ns plac rzeczony, jak i ua przyległe 
nliće. Dom Boży byl tak przepełniony, że oma’ nie przyszłe 
do wielkiego nieszczęścia. Oberwał się bowiem porą»* na 
-s W ji  pod natłokiem publiczności

| To w arzyntwi przyjaciół „ceny narodow*,
we Lwowie. Upia«iamy niniejszem najuprrejmi' j tych sza­
nownych pi_nów delegatów Towarzystwa przyjaciół scenj 
narodowej, którzy dotąd sprawoadań swoich nie nad słali, 
aby to najdalej do 10 maja rb. uczyni raczyli, gdyż do 
iłużenia statutem wymaganego zprawoidania wydzial”

z czynności całorocznych i zamknięcia racunnków po dzień 
14 “wpij j«ę» t* - i-iabędnie potrzebnym.

Z* Wyaziału Towarzystw -  przy aciół sceny narodowej. 
W e Lwcwie dnia 1. maja 1870

W ładysław Zawadzki, wiceprezes. Mieczysław Chrza- 
Uuwsh, sekretarz.

w  i , , „ lokai i  r e d a k to r  K u r jo r a  K r a k o w s k le -
P1 ^  bidyiław Sabowski ogłasza, że poniósłszy znaczne 

straty na wydawnictwie tego pisemka, niezadługo będzij je  
musiał zawiesić, jeśli me znajdziu się nikt, ktoby z nim, 
lub za niego en tał dalej Kurjera  prowadzić, —  Uam się 
zdaje, ie  K j,rjef  miałoy powodzenie i mógłby się utrzymać 
o własnych siłach, gdyby i Krukowi został przeniebiony do 
Lwo c i.

K r a lr o w s h 1 T o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  o -
Światy -Ud„ na zgromadieuiu swojem w sobotę d. 30. 
zm. obradowLło nad kwestją rozwiązania się. Pod do ty cb cza- 
sowemi stosunkami bowiem nie moi© istnieć,

Towarzystwo licząee ogółem 1027  członków i ucze­
stników zebrało wkładki zaledwie od 300, cgó/em 2502 złr., 
a gdy wydatk: na wydawnictwo wynosiły 7J16 tłr .f pra Sto 
użyto na ich zaspokojeme aapitału żelaznego; uprócz tego 
jednak wynosi niedobór około 40.“ złr.

Dyskusja była długą i_b nie decydującą. Ka wuiosek 
Pawlikowskiego odroczono uchwalę stanowczą do soboty 
d. 7. bm.

IŚĆ Łańcucie założoną została szkoła sadowuików.
Dr. A lb in  H a m m e r , -taczelnik proknratorji skar­

bowej na Bukowinie, mianowany został inspektorem ekono- 
micanym i zawiadowcą dóbr bukowińskiego gr. nteuaic. fun­
duszu religijnego

G r ó d e a , 1. maja. (Kor. Dzień. Polsk.) Po długich 
korowodach partja śtojurska, która rozporząd—  głosami 
tutejliyeh przedmieść, i przy wyborach do rady miejskiej 
~a.ret krwawą usiłow-ła wywoKć bu.dę zcst.tr przemożoną. 
Burmistrzem wybrany na nowo p. Eenze notaiynsz, który uie 
stracił bynajmniej zaufania większości obyyrateii tntejszycŁi 
niesłusznie wplątano go w sprawę defraudacji tutejszej k„sy 
miejsniej. Śledztwo wykazało zupełną niewinność jego, a o -  
stateczna rozprawa, która ckrótes osiiępi w lwowskim Sędzie 
karnym wyjawi w zupełności wszystkie zajścia.

W  B ryuL O ZO W le. powiat. Podhajce na d. 23. b. m 
między 9 a 10 godziną wieczorem zgorzała sś szczętem cer­
kiew tamtejsza —  przyczem pr«yJeglj bnaynki gospodarcze 

raz z zapisami z|k>ź„  w nopie i ziarnie, należące do pro­
boszcza gr. ka„. stały się pastwę płomieni. Przyczyną tęgo 
pożarn ma być niedbalstwo diuka cerkiewnego, który bę­
dąc do pózuego t.ieozora zajęty —  oddaliwszy się, zanie 
dbał z naiezytą ostroznuścią pegasić światła. Cerkiew ró­
wnie jak r bu&ynki gospodarcze nie oyły asekurowane. 8s o
dg w przybliżenia oblicu.ją na 3000 zł.

P r a o m y k l, 23 kwietnia, Pi»*ą d» D z. Lwotomtitgi 
Z .dniem J. liaiopadu 1869 z. założoąp tn Stowarzyszenie 
przemyskiej powiatowej kasy salieacówe^ , samodzielnych rze- 
mUsImhów i towarzyszy rzemieślniczy,li* i przeat żonę 
w o to / »j połowie listopada namiestnictwo statutu do za­
twierdzenia w  pierwszej połowie styczmia j.870, powróciły 
statnta nie zatw.erazone, . 7 powodn jak p. referent orbukł 
, i ograniczona poręka przyjęta przez stowarzyszonych nie 
zgadza się z mysią ns aw zasadniczych o towarzystwach 
kredytowych, Pun referent nie przytoczył § zabraniaj niego 
ngranUionej poręki, bo go nie mógł wynaleźć w ounośneu 
prawie, lecz naciągnął tylko myśl ustaw z„.afaic*ych, nfc 
uwzglę lulając wcale okoliczności, ze z ustaw tjeb gdzie 
indziej zupełnie odwrotną.my śl wyciąga, ą : wiemr bowiem, 
że kusy oszczędności otrzymują zatwierdzenie swoich statu­
tów, cŁuciaŻ ręczą tylko kapitałem zakładowym t wyso­
kości —  jak n. p: ta ,tórs mstly tm uijHi —  16.000 złr 
a saraz w pierw szym ri tu przyjmują i k r .d f k t ó r y c h »m 
ma przewyższa 10-kromy kapitał- zakładowy. P- reierent 
może sam nie wie jaką nam krzywdę, wyrządził_ swoją us- 
ćiągLiętą interrętacją ustaw zazadniczyca; zar.życieJe Dc 
wie‘m tutejsi dla tego tylko przyjęl. za. adę ^grauiczcinój po­
ręki, JŻeby nie zniechęcać mniej zdecydowanych zwcleani- 
ków kusy za‘ io*l o s  sj Ody eow im  u na* syrizu  ta jest 
zapełuie nową stać się więc moi -  iż łojniiiwr5 odmówią 
adziałn w uiej, .bojąc się za rzucz p-z, - nieb dobni n t po­
jętą ręczyć całym majątkiem swoim, gdy tymczaez m łatwiej 
się skłonią do ręczenia pewną prsez Biebie saUiycli uznaczO- 
ną i i ;  Tym wobec tntffjszych okoliczności Daraz prze­
mawiają :ym utgnmcaiem' powodowani lodaii baloty cieką dła 
jaspokoi«nia f, referenU (bo tylk, obawa o pwdnżyaie mo­
żemy sobie tłumaczyć jego postępc waur~,' dc dawniejszych 
statalów §. orzekający, iż stowarzyszeniu wolno u trzecich 
osób zaciągać P tyczki tylko do wysokości, jaką wykaże 
smól kwot przez pojedyńi ;yct- czhenkós. poręczonych. Ale 
to na nic, ślę nic przydał , ,  bo pan neA»cnt zwrócit-znuwu 
statnts w drugiej połowie krUgo ieżącęgc roku udmawUjąc 
,m zutw.erdzena z tego samego co dawniej powodn. W oeec 
tak stanowczej konieczności zmionili aałozyciele dotyczący 
§, w mj śl żądań p. referent i przedłożyli w kilka dni J» 
raz trzeci statnta do zatwierdzenia. A t.iecie eo z»»kzl 
w nagrodę swej powoiności ? Dotychczas nic. Dpłynął 'diugi 
miesiąc qd ostatniego wniesienia, a statnta nie nadchodzą. 
Zwi.oc tej mUoimj odmowić wszelkiej racjonalnej podstawy ; 
laiwo bowiem pojąć, że p. referent ząŁkiznawszy s>ę po­
przednio już ze „tatuUmi, nie potrzebuje teras pośwlę kć 
tej sprawie tyle czasn eo dl wnśerj gdy Tnumi I przetrutyno- 
wać statuta oDejmnjące 89 atr*" drnkn w oktawoe, a p-ei - 
cież reteruwał tą sprawę po iniz»iącu.

Kie chcemy wy 'łakat * tej okulicznuśei Wuiozkn o 
macoszej op;ece rządn, nad k.a.ą pracującą; musimy jednał 
zwrócić uwagę na to że przez podobne przewlekanie' tej 
spraw- w obec naszych stosunkiV społecznych gotów p. 
referent zwichnąć j? w samym karodkn.

H r  b tl Z  * m o ja  KI (który?) ranionym został ciężko 
strzałem rewolwerowym, ja t  donosi koresp. Kraju z Paryża 
Niow-nByn* aprai.cą jest ,'wgo s.ó.straenieoj mały chłopczyk, 
który bawił, się naDPym rewolwerem i npuścił g o ; aula ugo* 
dziła w plecy, szczęściem ją wydobyto i życtu hrabio^* n'°  
zagra “r podobuo niebozpieeaeństwo

W c z o r a j s z y  drug^l w y ż tę p  j» J u z *  K t ó I I  - 
k o w s łd e g O , w Brachvogla Wzrcytie Ki mtean, ojowu tłu- 
Binie Jgremadiil do teatru ***ośnik6w sceny i «ap»w^e 
na długo pozostanie w ^  Pamięci Wprawdzie Narcyr 
Brachycgla tc nie 8s»> > Soekspira ; ale .tai Łrónkcwąkt 
j tu i tam jest Janem -towskitr, a tego dp« ..

O  wartości samej sztuki me wiele de się powiedzieć, 
jeżeli są Kić będłtomy o ni»j kezwzglętHiifc, a ‘z r  itego U  
trzyma się dhege na 10 Imaeh niemieokich, ąc njb*« by<5
*  oczeeb nieAtóry h rece ontów d»wodem wysokiej warto­
ści- takjjak n» dowód iż p. Królikowski jegt rnakoinityps
artystą przetoczono, iż sami tutejsi niem.eccy «atorO»ie (fle)
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wynurzyli takie o nim zdanie. 1 Yy ob-a^my sobie juk pana 
KCSftk-jw„k(gg5 npnizii jradi ..ad to, ii  potrafił zjednać sobi„ 
nzpauie tasi.gonieomylnegn areopagu. Ja, piszący to, chcąc 
p. Królikowskiemu zrobić niemniejszą uciechę i popisać się 
z oryginalnością zarazem, oświadczam, że WCzora)
Narcyza tak jakbym nawet ja wam nie zagrał.

Ąle wróćmy do rzeczy. Bracl>vogei w Narcyzie jwoim 
bardzo zręcznie przeprowadził int.ygę. zaprawił ją efektami, 
wspomieniami i nazwiskami bistorycaue.ni i do aamego końca 
umiał utrzymać interes. W sz y s tk ie  osoby są tu bardzo umie­
jętnie użyte do rozwinięcia driimatu i uwydatnieni i głównie 
jego postaci; sadia zas ta postać wykończona o tyló o ile 
atać było na to auton . Nieomylimy się pewno utrzymując, 
iż roia Narcyza przedytąroa artyście ogromne truduuści 4°  
zwalczenia: jak.)to poeta, marzyciel, i zarazem człowiek sro­
dze losem dotknięty i wśród świata zupełnie mu obcego, 
uzbrojony tylko we wrodzouą prostotę i zarazem sarkazm. 
Na tern właściwie polega cały interes sytuacji i w tem tlż , 
zdaniem naszem, leży cala truduość roli. Jaaie tu łatwo 
v paść w sentymentalizm i deki imację!

p. Królikowski ominął tę Scyllę i Charybd, i od p:er- 
Wizego wyrazu aż do ostatuiego ruchu swego przeprowadził 
myśl jedna, potęgując ją tylLo t-topniowo. Artysta pojął Nar- 
<y»*  więcej jako człowieka zl im a.-g0 nieszczęściem, aniżeli 
.jju istę  a..rzyeiala, 1 wskuii k MW "r,fne8°  pojęcia praed- 
z awił nam postać życiem pra-Jziwem tchnącą. Bolał i cier­
piał nie jako marzyciel, w samej boleści pewien urok znaj­
dujący , Ble eierp.esieiw » ecil» w dtetn - okropuemy .które nie 
unosi człowiek.. poes 'wiaty, lecz w końcu zabija. Natural­
ność ta gry p. KióliKowskiego więcej przejmewaia grozą 
aniżeli bracbvoglowskie piękbie otoczone i niemniej pięknie 
„/powiadane frazesa. Na pierwszym plunie stał aktor; autor 
Seszedł na drugi.

S z t u k a  cala od graną była nrrdzo starannie; artyści 
gasi n ie m a ło  przyczynili się do tego Panna Geiman (Pom- 
jpadoui") rozwinęła wielkie zasoby talentu a w < statniej sceuie 
£ silę- niepospolity; pannę Rudkiewiczównę (Quinaiilt) naj­
słuszniej Wynagradzano oklaskami; p. Szymański (ks. Awi- 
B*nd) widocznie z zamiłowaniem studjował bw§ rolę i wy- 
wiązał siy z aiej berdao szczęśliwie.

Już to w ogóle, zdeje się, ii  * pizybyciem p. Krón- 
,  kewakiego nony duch wstąpił *  naszych artystów, czegr im 

■■czerze win-zujemy i życzymy by korzystając z okoliczno­
ści dobrze zauważali różnicę jaka zachodzi między prawdzi­
wym artyzmem a rutyn-,

R z e s z ó w  d. 28. kwietnia 1S70. (K or. Dzień. Polsk.)
W  diun 25. t. m. ^oapoccął*, *  w 4i*»u t. m. ukoń­

czyłaisię a tutoj.-.*/m ią fcf- " i ®106 K »P «w a «*
Stateczna przeciw ćąlomonowi Garfunkel, starozakonnemu z Dzi­
kowa o zbrodnię oszczerstwa na p. z . właścicielu
|Obr Koćmierzowa i na Izraelu Heuht dokonaną.

Z jeduej strony przekonała nul ona, do jakich osUte- 
capości doprowadza namiętność— chęcią nieprawnego zysku 
wywołana - z drugiej zaś strony ita drodze smutnego dlu 
dwóch osób doświadczenia—  przyszliśmy do wniosku, ze nie 
watto jest poświęcać się dla przyjaźni, i przyjaźń tę aż do 
fałszywych zezni ń przed zadem posnwadr albowiem ofiara 
i poświęceniu takie— zwykła na cierpkich medytacjach w ko­
zie .. kończyć się zwykły.

Idąc za aktem oskarżenia, fakt nagi następnie opiewa: 
NaJ „W ianku" pod Tarnobrzegiem znajaowara się przed awoma 
laty olearnia, do majątku p. Z. należąca —  przei tegoż po- 
C n . duio Wystawioua, i nasiępnie starozakonnemu Gar fu u - 
kltmi za czynsz roczny 2 000 mskwobów i 20 garncy gleja 
w Baturze —  w dzierżawę wypuszczona. W  dniu 16. sierpnia 
1&08 między godziną 3. i 4. po północy -  zbroani.za ręka 
POI użyła zawinięte w szmaty materjaly palne, juko to : sporą 
gazść konopi, kawał lontu żółtego wraz z całą par zką za- 
pafck w szopie Jo olearui tej dobudowanej, w skutek czego 
auoh zajmować się zaczął; pożar jednak nie przybrał wię- 
kszych rozmiarów, i złączonemi usilnemi staruu.ami kilku 
przypadkiem tamue obecnych o s ó d , nieszczęściu zapOnieiono. 
Zbzpduicza ręka nie spoczęła jednak, albowiem „araa drugiej 
no< j  ogień — tym razem ze skutkiem podłożono i cała ole- 
a ruta w wartości 6000 do 6000 ał. spłonęła.

Równie jak wszystkie inne budynki gospodarcze p. Z. 
i olearnia ta w towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń od o- 
“uia w Krakowie zabezpieczoną Dyła, $ skutek czego ko­
misja z ramienia tegoż towarzystwa zesłana na miejsce ce­
lem likwidacji zląiy ła  i takową w ten sposób ukończyła, 
źe właścicielowi do trzech iysi«;cy zl. w. a. tytułom odszko-
dzei i_ przyznano.

Dotyczący delegat towarzysu a nie ograniczył jednak 
czy.inosei swej na samą likwidację, owszem— stmał się dojść 
przyczyny pożaru i w colu tym, ze względu na dobro towa­
rzystwa, w środkach nie przebierał, choć sprawa by ła trudna 
i w y  krycia sprawcy zbrodniczego zamachu ze względu na 
(•odłożenie ogn.a w nocnej porze, i brak wszelkich poszla- 
ków trudno się było spodziewać!

Okoliczności te nie odstraszyły jednak gorliwego urzę­
d u j  od pełnienia ob o w ią ^u  i m im0l i e przesłuchanie in 
tei iłow any.h  osób, do żadnego realnego nie doprowadziło 
rezultatu — nie stracił tenże nudzie! i gorliwość ową —  jak 
zaraz zobaczymy, za nadto daleko posnnął!

Między przesłuchanemi osobami był bowiem także sto­
jący dziś przed sądem. Salomon Garfunkel —  byfy dzier­
żawca tej olearni. Przy pierwszem badaniu przez komisię 
likwidacyjną zeznał on apodyktycznie, że ani wie, ani się 
domyśla, kto oiearuię mógf podpalić. Qdy mu jednak ze
strony towarzystwa zagt.arantowano natychmiastową wypłatę 
600 zł. ni .grody, jeśli sprawcę pożaru skutecznie wykryje, 
zastrzegł sobie obwiniony < „as do nflmyŁ}U) j wnet, bo już 
za hilka dni w płytkiej głowie jego wylęgła się myśl v  grun­
cie bezroznmna. zasłużenia sobie na przy obiecaną nagrodę 
w jakikolwiek sposób. I tak złożył w dniu 2 7 , października 
1868, a zttem j,eB długiego namysłu, ponowni, przed ko-
miiją hkwjdaejjną *,e2Imnie nie innei. tylko jej treści: że
olearnię niejaki Izrael Heeht, propinator n p. Z. z tegoż na­
mowy umyślnie podpalił, aby nieużyteczną już i wysoko za­
bezpieczoną iabrykę, ra  | apitnł brevi manu zrealizować.

Skutkiem ta k i*^  doniesienia było zatrzymanie przy­
gnanego p. Z. wyuagrodaenia ae strony towarzystwa ubezpie- 
®*eń, i przesłanie protohołn z Garfunklem spisanego do u- 
Mtkn sądowego z prośbą o zarządzenie śledztwa.

Doniesienie swe opiera! Garfunkel na samych błshych 
ćr4 ^ rz' '  118 op°wi»dania .j, trzecich osób, Ltórych

d,o w nim samym leżało, al owiem wziąwsuy iam;ar de- 
*,nnojacj i p, z , rozmyślnie między starozakonuymi Dzikowa 
* fałszywe, a, p. Z. w podryrzenie wprowadzające
okwlicznoi^j rozsiewał, a później w śledztwie przytacrał, £e 

,  WŚŻŚci te od trzecich osób do jego uszów do-izły.
Międey innymi powoćam' lrtóre p. Z . w dług donie- 

riuria Garfankla 0 podpalenie podejrzywać m »ły, przytoczył 
on i to, • e p. Z . przyobiecywał mu wynagrodzenie za spalone

w olearni jogo rnenomości, , r-ns co do - /iny k a  s e nie- 
jaco miał puyznsć, przytaczał dalej, że ma p. 2 . obiac,- 
\.ał nagrodę, jeśli dobry p.otokół przei likwidatorem zioży 
że dalej pjn 'L. umyślnie olearnię wysoko zaaseknrowal, aby
ją potem spalić, że dalej Izrael Hecht pi d nim mial się
wyrazić: „ ’ak pójdę do kryminału to na kot t pański" itp.

Samo przez się rozumie się, 2e podobne ogólnikowe po ­
szlaki do obwinien-a pruwnego p, Z. i Izraela łźiechta same 
prze. się wystarczyć nie mogły, a gdy nadto p. Z. i Izrael 
Heeht dowiedziawszy się o denuncjacji i o fałszywych przez 
Garfunkla rozsiewanych wieściach tegoż o oszczerstwo za­
skarżyli, eosKł tenże zarai ptay plewszeor ptzesliichama ce­
lem zapobieżenia udaremnienia śledztwa przez porozumienie 
się jego z świadkami tymczuoowo przyart_*towany; peczem 
dalszą inkwizycję celem wyświecenia stann rzeczy prsepro- 
wadzono. W  rezultacie tejże okazało się z wszelką pewno­
ścią, że Izrael Heclit zupełnie w innem miejsca, w czasie, 
dkaratowego podpalenia olearni się znajdował i ta okoli­
czność odjęła denuncjacji Garfunkla wszelką prawdopodobną 
podstawę, oczyszeza,ąi w zupełności Izraeif. Hecbta i p. Z ., 
kló.ego Garfunkel jako podżegacza do zbrodni tej po- 
di.ł. Również i wi.ystLie inne poszlaki przeciw p. Z. do­
syć przebiegle wymyślone, .śledztwo mniej więcej zupełnie 
□chyliło, i jedynie świadaowie przez G arfunfa powołani 
jako to : Izrael Ł«st, jego siwag~er i obnlim Schliissel, oko­
liczność tę potwierdzili, że p. Z. przyznał się w kilka dni po 
pożarze przed nimi, że otrzymał od Garfunkla na drugi dzień 
po rgriu list, w którym Garfunkel miał ain pisać, że jeśli 
mu nie zapłaci, to wyda HjohU ja z . sprnwcę polaru, a je­
go jako podżegacza.

Tenże sam Izrael Lastikllkn innych obojętnych z re- 
zztą, ale fałszywych okoliczności, na Ltóre go Garfunkel 
powołał, potwierdził.

W  naturalnym toku rzeczy śledztw., wstępnego prze­
ciw p Z. i Izraelowi Heeht w pierwszej i drngiej instancji 
zaniechano, i gdy w ten sposób spekulacja Garfankla o o n )  
przyobiecaną nagrodę 6l)0 zł. w zupełności się niw powio­
dła, nsprav u dliw a on dziś przja Kolegium, trzecn sędzi5v. 
(przewodn. Pirzbofer, sędziowie: radca Wossczyński adjnnkt 
Hanoziowicz, p. otokol.it. Osadziński, p.ohurator Czyjzccan, 
obrońca dr. Rappaport) denuncjację swoją, jesi bowiem o zbro­
dnię oszczerstwa w stan Oskarżenia prawomocnie posta­
wiony.

Oskarżony robi aa pierwszy rzrn. oka wrażenie 110.  o u 
nionej przebiegłości, i sprytu szpekulacyjnegc, od którego 
do oszustwa Krok tylLo jeaeu. Na L .żdt zapytanie ma jakby 
t rękawa gotową odpowiedź, złośliwie się uśmiecha —  i 
z całą konsekwencją —  ber względn na prawnie udowo­
dnione przeciwieństwo, przy swoich L.znuniauh obstaje, ob­
winiając p. Z i Izraela Hechta o podpalenie przez cały ciąg 
rozprawy. Nic go hie deraużują zeznania świadków do ócs 
mu wypowiedziane i kłam jego twierdzeniom aadające, nic 
go zdaje się nic obchodzić poważna 70letnia postawa p. Z, 
i jego rż do łea krzywdą mu wyrządzoną wzruszone oblicze; 
nie cofa on fałbzywej denuncjacji, i wówczas dopirro tr„ci 
fantazję, gdy na wniosek prokuratora sąd oczyszczonych za­
pełnię z zarzutów p. Z . i Izraela Hecbta do przysięgi jake 
świadków dopuszcza i na dalszy wniosek c. k. ProKnraljrj; 
przeciw świadkum przei obwinionego powołanym, mianowi­
cie zaś przeciw szwagrowi j„go Izraelowi Lazł i bcbuliinowi 
Schliiksel śledztwo o zbrodnię oszustwa prze/ fałszywe ze­
znanie przed sądem zadecydował, i Izraela Last natychmiast 
uwięzić polecił.

Nie wdając się w szczegóły zDyt oDtzerne' -rozprawy, 
.kuosl y ij-lkó, .o  stan r.oosy w oskarżania zawarty
w zupełności potwierdzony, i jeszcze u korzyść p. Z . wy­
świecony zootał. Jednego „zczegćłu pominąć jednak nie mo­
żemy. Obwiniony między innemi przytoczył, że p. Z. trzech 
świadków wiościau, którzy alibi Hechta gdzie indzie,' wyka­
zali, do świadectwa podmóaił.

Z prawdziwem oburzeniem —  w całej postawie od 
zwierciedlającem się —  odsunęli od siebie wsLyscy trzej tak 
obrzydliwą insynuację, i wcale grozBtr spozierali n_ Gar­
funkla, który coś podobnego twierdzić się odważył.

Jeden z nich wyraził się: „Je przecie przysięgał na 
prawdę, a taki żyd tu będzie gadai

Fu ukońozouem przesłuchaniu przeszło 20 świrdków, 
zabrał glos prokurator p. Czyszoran. W  zwięzłym i treści­
wym wniosku przed ij IV ił cały stan rzeczy z aktu oskarże­
nia znany, i po przeprow .d.onej rozprawie w zupełności po 
twicrdzony, i wniósł ostatecznie na u manie winy i ukaranie 
obwinionego dwuietniem ciężkiem więzieniem.

Obciążającó przytoczył między innemi i tę okoliczność, 
ża oszczerstwo dokonano lb obywatela ziemskim, a zatem 
człowieku, wybitniejsze stauowisko w społeczeństwie naszem 
zajmującym, którego cześć obywatelską —  ze względu na 
obszerniejszy zakres jego działania —  w dachu ustawy za 
więcej re tlnie cenną uważać trzeba, jak cześć każdej tnnej 
mniej wybitne stanowisko społeczne zajmującej osoby.

Okoliczność tę pochwycił p. obrońca i rzuciu izy Kilku 
ogólnych poglądów uh równość wobec prawa, tndzież na mo­
żliwość popełnienia zb-odni nawet na zbrodniarza, dziwił sję 
witlce, jak p. prokurator, bez względc na ducha cza ,j mo­
że brać w większą opiekę kasrowość, i wyżej stawiać cześć 
obywatela ziem ikiego nad cześć ludzi pracy i fachu!

W  odpowiedzi jednak odpart prokurator ins/n icję 
taką i wyjaśnił swój na duchu ustawy oparty pogląd na 
mecz tę. Rzekł on, źe przytaczając obciążająco powyższą 
okoliczność, brał rzeczy jak się nam obecnie przedstawiają, 
i jnk je ustawa specjalnie do zbrodni oszczerstw, zt stoso­
wać Laże, Ltóra zbrodnia poniekąd nawet przestaje być ka­
rygodną, jeśli dopuści, się jej ktoś na zbrodniarzu, co czę 
stem popełnianiem karygodnych czynów wyanł się z czci, i 
w.eczne pouejrrenie o podobne czyny u każdego wznieca* 
Karygodność oszczerstwL mierzoną być zatem powinna miarą 
czci, jakioj pokrz/wuzena osoba ażywa. Im więcej jest nie- 
poszlekev..ipą, im większy przy tem jest jej zakres działania, 
i im więce| stosunkami zpołecznemi jest związaną — ten. 
więcej posi&da czci, tem karygoduiejszem jest oszc.erstwo na 
takiej osobie dokoLane!

Obrona zresztą cała przekonała nas o starej p r- .dzie, 
że trudno bronić złej sprawy —  choćby nawet obrońca (jak 
to było w obecnym wypadku) posiadał najwymowniejsze nsta, 
największą sw jbodę w wyrażaniu swoich mj lii i Jar wyzy. 
Skania najobojętniejszych okoliczności — nu korzyść Swego 
klienta.

W  blisko dwugodzinnej z pr. wdziwą werwą wypowie­
dzianej mowie starał się obrońca wykazać, że dowód na 
przeciwieństwo okoliczności przez obwinionego przytoczonych 
a p. Z. i Izraela Hechta podąji zywających, znpelnym nie jest, 
♦udu* ź* przypuściwszy nawet per inconcetmum osiągniecie 
całkowitegn na to dowodn, o złym zamiarze —  do każdej 
zbrodni h nie^znym —  mowy być nie może, albowiem Gar­
funkel w skutek wiadomych nam okoliczności w błąd wpro­
wadzonym, i według swej najlepszej wiedzy p. Z. jako pod­

żegacza, a Izraela Hecbta jako sprawcę podpalenia nwaźać. 
śakie bowiem mniemacie w skutek rozmaitych okoliczności, o 
których nie ŁÓgł przed śledztwem wiedzieć, że są niepra­
wdziwe —  wyrobić się w mm musiało! Podawał zav m to,
0 prawdzie czego w gruucie meczy najsilniej był przekona­
nym. Cała jednak pierwsza część wywodu przykre wywo 
łała wrażenie, obwiniała bowiem krzywdzące p. Z ., i oparta 
była na tem, co już prawnie i prawomocnie jako nieprawdę 
uznano 1

W  odpowiedzi tej wytknął prokurator niewtaóciwość 
podobnej poszkodowanych krzywdzącej obrony, i aoy jnż 
wszelkie wątpliwości usunąć, przytoczył cały szereg pos.la- 
ków, które przeciw Garfunklowi jako sprr.wcy pożaru pr >  
mawiają, a dopiero podczas rozprawy w skutek wyjaśnienia 
całej sprawy na jaw wyszły, zastrzegając sobie dotyczący 
wniosek o wznowienie śledztwa w swoim czasie! 1

Na lo odpowiedział jeszcze p. obrońca kitkomr Błowy
1 o ile sąd przekonał, świ.dczy najlepiej wyrok zasądzający 
Gai funkia na karę jednorocznego ciężkiego więzienia —  tu­
dzież na zwrot szkody i kosztów karnycb — za rbrodnią 
oszczerstwa,!!

G-ospodarstwo, przemysł i h&ndeL
Wystawa przemysłowo-rolnicza w Przemjsla. 

Dwóch przemysłowców tutejszych przesyła nam 
zażalenie, iż komitet urządzający wystawę prze­
myską edmówił im przyjęcia aa wystawę kilku 
przedmiotów jubilerskich własnego, krajowego wy­
robu, motywując odmowę tem, że me ręczy za 
bezpieczeństwo takowych na wystawie. Przemysło­
wcom tym zależy bardzo na tein, aby wyrób ich 
umieszczony był na wystawie na dowód, że ręko­
dzielnictwo lwowskie w zawodzie jubiierstwa może 
wyśmienicie pod względem dobrego smaku i wy­
konania misternego iść w zawody z zagranicznem, 
i że przeto konsumenci takich rzeczy me po­
trzebują wywozić pieniędzy z kraju. Jest to wzgląd 
ekonomiczny, który oddziałuje mocno na nasze 
stccnnki rolnicze. Żadna wystawa rolnicza za gra­
nicą i dotychczasowe, w kraju urządzane nie wy­
kluczały nigdy ta* cwanych w nomenklaturze eks­
pozycyjnej — prz idmiotów „bazarowych," prze­
znaczając na pomieszczenie ich pawilon zamykany, 
dobrze opatrzony, i umyślnie strzeżony, a zatem 
dający rękojmię bezpieczeństwa. Dla tego mnie­
mamy, że i komitet przemyski cofnie jeszcze swoje 
postanowienia.

Koncesje. Ministerstwo bamlli nadało Kazi­
mierzowi Stefanowi Mołodeckiemu koncesję przed­
wstępną na kolej od lara opola dc Husiatyna.

Reprezentowane przez dra Klemensa Raczyń­
skiego kosorcjam kolejowe, które już pod d. 5. 
bui otrzymało pr zedwstępną koncesję na trasowanie 
linji od Chyrowa do Stryja, podalc teraz o po­
zwolenie trasowania linji ze Lwowa na Nawarję, 
Szczerzec, Drobowyże, Rudniki, Stryj,'Synowudzko 
i Skole do granicy węgierskie,, a oprócz tego ze 
Stryja na Bolecbów, Kałusz wzdłuż Bystrzycy do 
Stauislawowa.

Aście, kolef uadcisaósklej otrzymają po 6.56 
superdywidendy wedle ustawy walnego zgomad/.e- 
nia, które się odbyło w "WieJmu d. 29 bm. Wię­
kszość ak^jonaij uszów była z Węgier, i uchwaliła 
ęarazem p r z e n i e s i e n i e  s i e d z i b y  T o w a ­
r z y s t w a  z W i e d n i a  do P e s z t u .  Kiedy my 
do podobnej przyjdziemy perfekcji ?

(B) Tarnopol d. 1 . maja. (Sprawozd. tygodn. Dzień, 
Polsk.) Powietrze dżdżyste i ziu.Be. stan ozimin zadawalnia- 
jący. Fraeht uo Złoczowa normalny.

W  sbuiek niepocieB*ająuych wiadomości z Węgier, 
Banatu i Kioacji, ceny zbożowe się podniosły 1 targ się oży- 

n. Krajów/ i uLgr-inlczne młyny i speknlanoi anacine 
porobili zaknpna, mianowicie żyto było postukiwano na eks 
port do Szlaku, Morawy i Czech. Bzląsk pm /ki także nie 
małe nadesłał rozkazy kupna co razom nie mafo wpłynęło 
na wzmocnienie się cen zbożowych, które wciąż na tej sa­
mej tr-ymatj się pozycji. Zapasy gotowe coraz się wyczerpują, 
lubo j«s< nadzieja, że po zasiewach i pracy w poln nowe 
i inaczne nadojdą tranapora z Rojj. i od.eglejszych okolic. 
Płacono daie zt korzec:

Pszenica piękna 170 ft. 8.50— 7.85 zł., czerwonej f 70 ft, 
7.50— 7.00, pośledniej 6 .80— 6.3f>, żytc dworskie 16C ft. 4 — 3.75  
chloprkie 3.50— 3.35, jęczmień ldOft. 4 -  3.50, owier 100 ft. 
3 — 1.60, grochu białego 180 ft. 4 .76— 4, kminek 100  ft.
18— 17 60, an* żu 100  ft. 16— 15, konopi czesanyoł, 100  fi
19— 22, Dieezesanych i2 — 13, wełny 100 ft. pięknej zhlOOA 108 
średniej 75 -  85 pośledniej 30— 36, Miód klarowany (Patowa), 
26.60— 27.50, z wosk.em 27— 27.50. Wosku cetnai żółtbgo 
1 1 0 -1 1 5 .

Z okowitą fateres zv olniał, Inbo v artość jej nie obn>- 
żvłi Płacono za gotową wiadro 41 miar. 80 ln u . zl. 12.75—  
13., na dostawę w Maju-Sierpuiii zł 13.50— 13.75.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsze zebranie marszałków odbyło się w 

małej sali ratuszowej — naturalnie przy drzwiach 
zamkniętych- Marszałków lub ich zastępców było 
66. Powiat chrzanowski odmówił udziału. M,asT,a 
Lwów i Kraków nie są reprezentowane. Uchwa­
lone najpierw jednogłośnie przystąpić już teraz do 
przygotowania do wyborów. Następnie większością 
34 głosów przeciw 32 uchwalono założyć osobny 
komitet dla zachodniej, a osobny dla wschodniej 
części kraju Dalej debatowano nad kwest ą, czy 
założyć komitety dla wyborów w miastach. 0  go­
dzinie 1 V , posiedzenie trwało dale.

Dotychczasowy d/rektoi szkoły ludowej w 
Tarnowie, J a n  P o s p i s c h i l ,  mianowany został 
jednym z głównych nauczycieli przy seminarjum 
nauczy cielskiem w Cieszynie.

TagblaU podaje jakc pogłoskę, że w skute! 
prośby przywódców czeskich, ażeby rząd upowa­
żnił kogo do dalszego prowadzenia z nimi ukfa 
dów, dr. B e r g e r  podjąć się miał tej misji ku 
obopólnemu zadowoloniu rządu l Czechów.

Ter sam dziennik donosi, że rząd moskiew­
ski w y p o w i e d z i a ł  austrjackiemu konwencję 
wojskową z r. 1834. Moskwa miała oświadczyć Au- 
strji. iż uważa tę konwen ;ję jako już nie obowią- 
zuiącą, 0 ile wiadomą była treść tej nigdy nie o- 
głoszonej konwencji, chodziło w niej o wzajemne 
wydawanie sobie zbiegów wojskowych.

Według p ^ sk ieg o  telegramu Pressy rząd 
mia.. przyobiecać Czechom, że w razie przyjścia 
do skutku ugody, jeden z ich rodaków powołany 
będzie do gaoinete, autoaomja krajowa zostanie 
rozszerzoną i nastąpi koronacja cesarza jako króla 
czeskiego. Natomiast żądano jako ustępstwa ze 
strony Czechów uzńkńia jedności państwa, wybo­
rów bezpośredni :h do parlamentu państwowego i 
odstąpienia od żądania dotyczącego uznania cze­
skiego prawa publicznego. Jaką, odpowiedź dali 
Czesi na tę propozycję rządową, o tem telegram 
— milczy.

Nowa Precle konstatuje, że prezydent mini­
strów nie otrzymał od Czecnów najmniejszego a- 
etępstwa, ani co do bezpośrednich wyborów, ani 
co do obesłania Rady panstr/a, ani też pod wzglę­
dem zrzeczenia się sejmu jeneralnego. Jesb Czesi 
przyrzekli obesłać sejm krajowy *— rozumu się 
z zastrzeżeniem na korzyść deklaracji i pod wa­
rnikiem, że „sejm ad hocu zajmie się wyłącznie 
reformą ordynacji wyborczej — to Nowa Presse 
widzi w tem raczej zwycięztwo Czechów, niż po­
myślny rezultat dla ministerstwa, gdyż przewaga 
Czechów w sejmie i „sfabrykowanie® nowej ordy­
nacji wyborczej podług ich gustu, to nie jest u- 
stępsłwem, ale żądaniem Czechów j czy zaś hr. 
Potocki przyzwolił na to żądanie, o tem muczą 
pofarzędowe Organ*

Eksminister dr. Banhann przyjmowany był 
świetnie przez swoich wyDorców w Kommotau 
Oświadczyli się oni przy tej sposobności przeciw 
T/szelkiemu udziałowi w zgromadzeniu notablów i 
za stanowczem warowaniem interesów niemieckich, 
podnosząc przytem konieczność wystąpienia prze­
ciw wybrykom czeskim. Dr. Dauhans yrysłuchał 
tych życzeć swoich wyborców i dał ze swej stro­
ny „rzetelne i otwarte* wyjaśnienia co do obecnej 
sytaacu politycznej.

Sejm kroacki znowu został z d e k o m p l e t o ­
wany,  a to skutkiem secesji szesnastu deputowa­
nych, którzy zaprotestowawszy przeciw ogłoszeniu 
uchwalonej w Peszcie ustawy o podatku od wina 
i mięsa, opuścili salę sejmową Dla wynud^go 
ztąd braku kompletu posiedzenia sejmowe musiały 
być zawieszone. Większość zwołuje tymczasem te­
legrafem nieobecnych członków. , ,ała ta opozycja 
skierowana jest głównń przeciw teraźniejszemu 
banowi, a jest ona tak silną, że nawet rządowe 
organa peszteńskie wykazują konieczność usunię­
ci* baiona Raucha.

Telegramy wysłane i  Petersburga donoszą, że 
car jest bardzo cierpiący. \S tym łygodniu wyjeż­
dża do Ems.

Nad brzegami morza Kaspijskiego wybuchło 
powstanie Kirgizów Powstańcy wzięli fort Ale­
ksandra i 38 kozaków. Z Kaukazu wysłano wojska 
dla uśmierzenia zbuntowanych-

Olbner wydał drugi list do swoich wyborców.

Telegrafowane karna wiedeńskie
W l a l i  i  d- I . maja 12. goaa. 65 m.
Akcje, kolei koszycka -oderb. — .— ; kredytowe 252.20; 

banku atg. aust. 297.— ; banka obrotowego — .—  ; kolei 
Karola-Ladw. 228.— ; kolei jzthid. 123.60; kolei pańzt. 380 .— ; 
tanku firanko-Bustr. 113.50; banku lndow. s całę wpłatę 200 .— ; 
linku Dudown. 71.76; banku cent. — , —; wied. Zwięaku 
baukow. 234 — ; kolei Elżbiety — .— ; loay z roku 1860— .— ; 
napoleondor 9 .871/ , .  Usposobią ie nieożywione.

W ie d e ń  2 . maja o 10 godz, 30 min. Akcje frank- 
enstr. 112.50; kredytowe 249.50; anglo-austrjackie 293.50 
Tramway 211 .50; kolei południowej 189 .40; losy z r. 1860 
25.70; oafoleondor 9 .88— ; węgierskie losy — .— ; kolo:" 
Karola Lodwika — . —; losy z r. I8b4 — . Usposobienie 
nieożywione, mdłe.

Przyjechali do Lwowa d . 2. maja.
Sotel Georga. Władysław hr. Badeni ■ Suehnrowa, 

Bonawentura hr. Bał owski a Iadehki, Józi hr Jabłonow­
ski z Racykowa, Mieczysław br. Rey z Wiedzia, Zdziaław 
hr. Tyszkiewicz z Wyryńea, t  gna..'w Brzoi Ki z Myślinic, 
Wulerjan Brzozowski z Legi, Kornel Chwalibóg z Grójca, 
M a - ja u  Dylewski z Rolowa, Feliks Jawornicki z Łaihuta, 
Eugcninsz Korytko z Piatyki, Erazn. Niedzielski z Śledzie- 
jowa, Wincenty Petrowicz z P*iybówki, E n v  ery Petrowicz 
z W^łostkowa, Stanisław Pieńczykowski z Byszkuwic, Sta­
nia.aw St&rowiejski z Krosna, Henryk Bielinki ■ Chodwczko- 
wa Tadeusz Wiśalew«ti z Krystynopola, Wiktor Wojcie­
chowski z Dębrowy, Antoni Zawadzki ■ Snazczyna.

Hotel Langa. Rober Peszketa 1 Gródka.
P Od T y g r y z e a  Adam Dankaza z Niebieaaczzn.
Pod 1. 5 1 4 * /,. Stanisław Katyński z Grodowic.
Hotel Europejski. Seweryn B. Dolin iausk. z D o- 

Knian, Józef Nowoaioleckl ■ Przemyśli., Feliks Różański 
z Palczynca, Teofil Rudzki z Pu u szatki, Bruno Trojacki 
z Pniow Józef Wesołowski z Złoczowa.

Hotel AngielsLl. Hipolit i Adolf Csajkowscy 
z £ óbrki, ład~ław Falkowski z Witryłowa, Karol Hn- 
bicki z Ożydowa, Józef Jakubowicz r Knrzany, Francizzek 
Jasiński z Zahtjpolar Wacław J.łowicki 1  Cbuóejonic, Le­
opold Obertyński z dtronibaby Eustachy Rylski ■ Czarne- 
lozca, Jaliób Wikto] z Snchowej woli, Mikołaj Zyblikiewicz 
z Krakowa, Stanisław OsmAlaki z Ostrowa, Kasper Hokło- 
sińaki a Kunaazowa, Wik or Wołodkiewicz z Brzozdowic.

H o te l  K r a k o w s k i . Leon Kaczyński ■ Łabowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika
(podług z t g a r u  I w o t  nl.iego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa 0 g* 6 m. 41 rann.

n 0 * 6 » 16 wieesór.

n ,  do Csemiowiee 0 ■ 10 » 49 rano.

B 0 * 2 z 48 wieesor.

n n do Brod. i Złoc. 0 » 11 z » rano.

n 0 0 0 J9 10 a 8 wiscaór.
P r a y c h c  dz § z Krakowa do Lwowa 0 h JO » » rano.

n » s 0 9 » a 28 wieesór.

n ■ Czerniowiec » 0 9 5 a 2 1 rano.

n B 0 9 4 » 36 wieczór.

» ■ Brodów i Złoć „ 0 9 5 » 4 rano.

» 0 » 0 0 4 » 16 wieczór.

nadesłane. Zwraca aię uwagę na poniżej nmieszczone ogło­
szenie Filipa Fromma w Wiednia J . D .



DZIENNIK POLSKI z  d L ia  2. Maja 1870.
N. 333 D. R. N

Rady nadzorczej Towarz wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie

zawiadamia członków Towarzystwa w myśl §. 85 statuićw, że

dziewiąte porządkowe Zgromadzenie ogólne
zbierze się w dniu 30. maja b. r. o godz. 10. pr^ed połu­
dniem w gmachu Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

\Y praw dzie stosownie do statutów Zgromadzenie ogólne odbyć się 
powinno w pierwszy poniedziałek miesąca czerwca, gdy atoli dzień
ten przypada w b. r. dopiero 6. t m. i to w drugi dzień Zielonych
świątek, a tak aż na drugi poniedziałek t. j. na dzień 13. czerwca 
odłożyć by je  należało z tego względu przeto, raczą zapewne człon­
kowie Towarzystwa uznać za usprawiedliwione powyższe przyspie­
szenie terminu Zgromadzenia ogólnego,

Przedmioty mające przyjść pod obrady tego Zgromadzenia są 
następujące:

A ) W  dziale ubezpieczeń od ogn ia :
1, Sprawozdanie Dyrekcji z czynności je j w dziewiątym roku istnie­

nia Towarzystwa, tj j. za czas od dnia 1. maja 1869 do dnia 
30. kwietnia 1870.

2. Orzeczenie co do udzielania Dyrekcji absolutorjum ze złożonych za
teł* rok rachunków.

3. W ybór członków Rady nadzorczej do III. kadencji, według trze­
ciego ustępu §. 90 statutów w r. b. występujących, tudzież w 
miejsce dwóch, którzy z grona Rady ubyli.

4, W yoór dyrektora w myśl §. 96 statutu (ustępujący dyrektor może 
być powtórnie obrany).

Wnioski co do zmian statutu.
B ) W  dziale ubezpieczeń od gradu: 

stosownie do §. 5 warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, na­
stąpi po zamknięciu obrad w sprawach dziatu ogniow ego: 

ó. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w 6. roku w tym dziale doko­
nanych.

7. Orzeczenie co do absolutorjum D yrekcji ze złożonych za ten rok
rachunków

8, Wi.iosk:' co do zmian statutu. su (i—3)
Kraków dnia 26. kwietnia 1870.

'________ Adam hr. Potocki.
Podziękowanie.

Na dnin 22. b. m. około ptłndnia wyLuthl 
o^ieii na dachu mego ‘zabudowania łaziennego 
na Zółkiewskiem pod 1. 409*/t i i z taką gwałto­
wnością z powodu długiej posuchy, mimo udzie­
lonej natychmiast pomocy ze strony p. Sędziego 
Herberta i nn-jstra kominiarzy p, Szmigielskie­
go ogarniać go zaczął, i i  gdyby nie nadzwyczaj 
soifcazne przybycie z ratunkiem pana P r a n a ,  
wraz z jego podkomendnymi, Cała moja realność 
nienchybnie byłaby się -stała pastwą płomieni.

Za te tak wieiką i z tak pełną poświęcenia 
gorliwością wyrządzoną mi przysługę, racz przy 
■ąć szanowny mężu wra«, z całym Twym korpu­
sem niniejsze dziękczynienie od zawdzięczają- 
ego Ci ocalenie mienia iwego

5.

  O .  g .  U P R Z Y W .  G A L I C Y J S K I

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we TiWOWie i przez

Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począw szy od 20. Październ ika 1S69

A S Y G N A C J E  K A S O W E
41* procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 14-
r n  ”  ”  ”  ”  ”

c  ”  ”  ”  !S ”  ”
A C  t  ”  ™  ”  - -  6 0 ,  -  "  -* Asygnacje kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na

żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drogich dwu kategoryj.
L w ó w ,  18. Października 1869. J  j j -

Jhż od dnia dzisiejszego wypłaca 
O .  UH. B r a u n

kupony płatne 1. maja r. b. od akcyj i oblig. 
pierwszeństwa kolei czerniowieckiej srebrem lub 
banknotami o l Y | o  wyżej kursu dziennego.

Lwów dnia 14. kwietnia 1070. 576 (9 -  ?)

605 ( 3 - 3 ) A. Ł.0 ryńskiego.

Nie dc uwierzenia a jćdnak 
prawdziwe.

Oryginalne, rzet< 
za besoen.

N ik t na św iec ie  nie je s t  w stan ie  n iże j p o s z c z ę - 
g ó ln ion e  zeg a rk i sp rzed a w a ć  po tak n isk ich  cen a ch .

P ra w d z iw y  a n g ie lsk i w  o g n iu  p o z ła ca n y  lub 
sreb rn y  c h r o n o m e t r  z p o d w ó jn y  k op erta , ładną 
em alia , k ry sz ta łow em i szk ie łk a m i, w ra/ł z ła ń cu ­
szk iem  ze  z ło ta  ta lm i i z  m ed a lion em  k o sz tu je  
2 0  z łr . w  n a jła d n ie js z y m  fńterale.

P ra w d z iw y  z ło ty  c h r o n o m e t r  an g ie lsk i z  p o ­
je d y n cz ą  k op ertą , i s zk ie łk a m i k rzy sz ta ło w e m i 
i  ła ń czszk ie m  i m ed a lion em  w szk a tu le  1 7  złt.

A n g ie lsk ie  sreb rn e  c y l i n d r o w e  z e g a r k i  ze 
s zk ie łk a m i k r z y sz ta ło w e m i, w sk a zów k ą  m in ut, 
z ła ń cu szk iem , m ed a lion em  1 0  złr.

T e  sam e c y l i n d r o w e  z e g a r k i ,  w  og n iu  p o s ła -  
cutie z m ech a n izm em  n ik lo w y m  12  z łr.

S reb rn e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e ,  ze  szk ie łk am i 
k rzy sz ta łow em i i sp rę ż y n ą  15  z łr.

S reb rn e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e ,  rem on toa ry  
b rz  k lu c z y k ó w  d o  n a k ręca n ia  ze  s zk ie łk a m i k r z y -  
s z ta ło w e m i, w  d rew n ia n y m  futera le po zł. 2 0 ,  2 8 ,  3 0 .

T a k ie  sam e z ło te  po z łr. 0 5 ,  7 5 , 9 5 ,
Z e g a r k i  d a m s k ie  sreb rn e  ze szk ie łk a m i k rzy - 

H ztulow em l, w  m in ia tu row y m  form a cie , n a jlep ie j 
w ogn iu  z ło co n e , w raz z ła ń cu szk iem  w  fu tera le , 
po z łr , 19  i 2 0  w  n a jła d n ie js z y m  fu tera łu .

T a k ie  sam e z p o d w ó jn a  k op erta  i ła ń cu szk iem
z łr . 1 8 . 4 4 516 (1 1 — 50)

S r e b r n e  z e g a r k i  c y l i n d r o w e  d a m i k i e  w  
o g n iu  z ło co n e  p o  z lr . 2 0 .

Z ł o t e  (p r ó b y  3 )  z e g a r k i  d a m s k ie  ze sp ręży n a , 
szk ie łk a m i k r z y s z ta ło w e m i po z łr  2 2 ,  2 4 ,  2 5 ,  27 .

Z ł o t e  z e g a r k i  w y s a d z a n e  d y a m e n t a m i  po złr. 40, 50, 80.
Z ł o t e  r e m o n t o a r y  po złr. 0 0 ,  8 0  do 1 0 0 .
Z e g a r k i  ze  z ło ta  ta lm i, z p o d w ó jn ą  k op ertą , sa- 

w r.nety ze  w sk a zó w k ą  m in ut, szk ie łk a m i k rzy iita ło - 
wetrii, m ech an izm em  z n ik lu , w raz z p ra w d ziw y m  
ła ń cu szk ie m  ze z ło ta  ta lm i i m eda lion em  w  futera le, 
w szy stk o  za  z łr. 16  i 17.

Ł a ń c u s z k i  z ł o t e ,  d łu g ie  i k ró tk ie  p o  z łr  1 5 , 2 0  
3 0 ;  5 0  d o  1 0 0 .

Ł a ń c u s z k is r e b r n e  p o  z łr. 2 , 3 , 4 , 0 , d o  10 
Ł n ń c u s z k i  z e  z ł o t a  ta lm i d łu g ie  i k ró tk ie  nu 
1, 5 0 ,  2. 5 0 ,  3 d o  5.
N a  w szy stk ie  zeg a rk i d a ję  s ię  31etnią r ę k o jm ię  

D o  c sy te ln lk ó w .
Ett nadesłaniem  n a le ź y to ś c i w  g o tó w c e  lub za  po- 
braiiiuui p o cz to w e m , za ła tw iam  k ażde za in ów iem e  
w V4 g o d z in a ch , zaś te k tó re b y  s ie  nie p o d o b a ły  

zam ien ia m  bez  tru dn ości.

P H I L I P  FROf f l f f l
Uhren F a b r ik a n l  

H ie n .  Rothentlii irnistrnssp ul*. 9 .  
naprzeciw W o l l s e i J e

3o łaskawego uwzględnienia.
W nzyB tk ie m o ie  z e g a rk i sa  p ierw aze j ja k o ś c i  

upraszam  p rze to  o d ró ż n ia ć  o d "  p o d o b n y ch  p o ś le ­
d n ie jszy ch .

Yv.s7.ysi y ;i k t ó r z y  z e g a r k i  k n p u ją  ln b  k n -  
I' ć  7 -m .y ś la ją  - a c z ą  s ię  p ie r w e j u d a ć  d u m n ie  p i- 

s* 'n n o  lu b  o s o b iś c ie ,  z a n im  g d z ie in d z ie j  k n p ią .

ir

OGŁOSZENIE.
Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko-Łupkowskiej 

zamierza rozdać w drodze ofert podziemne roboty (przekopy, 
nasypy i mosty) z wyjątkiem poraostowań żelaznych na prze­
strzeni począwszy od Przemyśla do Krościenka i podzielić 
takową na 4 losy,, t. j.

lszy  los od dworca Przemyskiego I pof. 0 do Niżankowic 
1. prof. 133. łącznie ze stacją w Niżankowicach i z 
mostem na rzece Wiarze.

2gi los z Niżankowic od 1. prof 133. do Rosenburgu- 
Pietnic 1. prof. 270. wraz ze stacją w Dobromilu i 
z mostem na rzece Wyrwie.

3ci. los z Rozenbnrgu-Pietnic od 1. prof. 270. do Starzawy 
1. prof. 400. łącznie ze stacją w Ohyrowie.

4ty los ze Starzawy od prof. 1. 400 do Krościenka 1. prof. 
527 z dworcem w Krościenku lub Smolnicy.

Zwraca się uwagę, że oferty mogą być wniesione na 
jeden los, na dwa trzy losy, lub też na wszystkie 4 losy 
pojedynczo, albo też w grupach 2ch 3ch i 4ch losów

Oferty mają być ułożone na jednostki ranry metrycznej 
w walucie austryjackiej i mają zawierać ceny jednostkowe ro­
bót takich, jakie w wykazach się mieszczą, które to wykazy 
na żądanie każdemu z panów oferentów się udzielą.

Warunki budowy można, począwszy od Igo  do 7go maja
r. b. w biurze naszego technicznego zarządu w Przemyślu prze­
glądnąć również przekroje podłużne, wykazy mostów i t. p robót 
podziemnych z wyjątkiem żelaznych pomostowań.

Każda oferta ma być zaopatrzoną marką stemplową na 
50 ct. i odesłaną

z wadium wynoszącem na lszy  los 4.500 złr. a. w: 
j  „ na 2gi los 5.000 „ „ „
„ „ na 3ci los 6.500 „  „ „

„ na 4ty los 6.000 „ „ „
dobrze opieczętowana najdalej do 8. maja r. b. do naszego
centralnego biura we Lwowie przy ulicy Mayera.

Panowie oferenci mają w tejże wyrazić, iż warunki w tech­
nicznym zarządzie w Przemyślu złożone czytali, dobrze zrozu­
mieli, i że z temiż się całkowicie zgadzają.

Wadia na oferty, któreby nie zostały przyjęte, zostaną zwró­
cone w najkrótszym czasie panom oferentom, zaś wadium ofe­
renta, którego oferta się utrzyma, potrąconem będzie z kaucji 
przezeń złożyć się mającej.

Zres?:tą zastrzega sobie przedsiębiorstwo zupełną wolność, 
w ten sposób, że nie jest obowiązaiiem przyjąć oferty wedle 
cyfry najkorzystniejszej, lecz inoże nie przyjąć wszystkich ofert 
lub przyjąć ofertę tego, który wedle zdania przedsiębiorstwa 
daje największą gwarancję, gdyby nawet jego  oferta co do cy ­
fry była mniej korzystną.

Lwów, w miesiącu kwietniu 1870.

Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przelnysko - Łupkowskiej

KUNDMACHUNG.
Die Bauunternebmung der Przemyśl-Łupkower-Eisenbalin- 

strecke beabsichtigt den Unterbau (Einschnitte, Aufdammungen 
und Brucken) mit Ausnahme der eisernen Briicken-Constructio- 
nen der Theil-Strecke Przemyśl-Krościęnko in 4 Loosen im 
Offertwege zu vergeben und zwar:

ltes Loos vom Przemyśler Bahnhofe Prof. Nr. 0 bie Ni- 
żankowice Prof. Nr. 133 einschliesslich des gieich- 
nauigen Stationsplarzes und der Brucke iiber den 
Wiar-Fluss.

2tes Loos von Niżankowice Prof. Nr. 133 bis Rosenburg- 
Pietnice Prof. Nr. 270 einschliesslich des fetations- 
platzes Dobromil und d. Brucke iiber den Wyrwa-Flass.

3tes Loos von Rosenburg Prof. Nr. 270 bis Starzawa Prof. 
Nr. 400 mit dem Staiionsplatze Chyrów.

4tes Loos von Starzawa Prof Nr. 400 bis Krościenko Piof. 
Nr. 527 mit dcm Stationsplatze Krościenku oder 
Smolnica.

Hiebei wlrd bemerkt, dass die Offerie auf 1 L oos, auf 2 
und 3 Loose, oder aber auf alle 4 Loose einzeln oder gruppirt 
in 2 und 3 odei 4 Loosen eingereicht werden konnen.

Die Offerte sollen auf Einneiten im metrischen Maasse und 
in osterroich. Wahrung lauten und haben Einheitspreise fur 
Arbeitsleistungen zu enthalten, dereń Verzeichn?ss jedem Herrn 
Offerenten iiber Verlangen ausgefolgt wird.

Die Baubedingni»se konnen im Bureau unserer Bauleitung 
in Przemyśl vom lten bis 7tcn Mci 1. J. eingesehen werden, 
dessgleiehen die Langenprofile, die Yerzeichnisse der Bauobjecte 
und sonstiger Unterbau Arbeiten.

Jedes Offert ist mit einer 50 kr. Stempeimarke und mii 
eiriem Yadjum im Baareu oder bórsemassigen Werthpapieren: 

fiir da& lte  Loos ń 4.503 fl ó. W.
„ „ 2te „ k 5.o00 „ ,
„ „ 3te ,  k 6.500 „  r

' n » » k 6 .000
wohl versiegclt langstens bis Sten Mai 1. J. an unser Central- 
Bureau in Lemberg, Mayer-Gasse zu iibergeben.

Die ]JH. Offerenten liaben darin ausdriicklicli zu bemerken, 
dass sie die in der Bauleitung zu Przemyśl crliegenden Beding- 
nisse gelesen und wohl vcrstanden haben und dass sie mit 
denselben vollstandig einverstanden sind.

Vadien fiir Offerte, die nich angenummen werden sollten, 
werden in kurzester Frist an die Herrn Offerenten zuriickge- 
stcllt, hingegen wird das Vadium des Erstehers ihm in die zn 
leistende Caurion eingerechnet werden.

Uebrigens behiilt sieli die Bauunternehmung freie Hand in 
der Art vror, dass sie nicht verpflichtet ist, den ziffermassigeu Best- 
both zu genehmigen, sondern dass sie nach Einsicht auch keines 
der geraachten Offerte, oder den Anbot desjenigen genehmigen 
wird, der ilir nach ihrer Ansicht die meisten Garantien bietet, 
wenn dessen Anbot aucli ziffermassig flngunstiger sein sollte.

Lemberg im April 1870. 612 (2-3)

Die BauunterrehniULg der Przemyśl- 
Łupkower Eisenbahnstrecke.

Wydawca: W i t a l i s  W. S r a o c h o w s k i Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  R e w a k o w i c z . Z drukarni E. Winiarza.


